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F a Ja J /n z y  m i r  ksaztuja lO  u iU i r ,  z przesyłką pocztową 1 3  oentów. 
P renum eraty pszyi~nuje aię tylko  ta  ca ły  mieniąc.

L iny Ł piekięjł-d I prttkaay pieaięiaa na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) nprasz& się nad 
ryłaó ,'imcc kc Admini«trajy> Nowy Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiccrę 

■10 podlegają opłacie pooztowój. — L.itów uiefrankowanych nie przyjmuje się.
B ykopism im  n  lny j r .y c '.  R edahcya  nic tw raca .

A A .M  B o d a k e y i  t A d a ln la t r a c y l  — u ilo a  Sw. J a n a  Kr 13.

f r e n a m e r p t )  p r i | | n n ! ą
z>‘ n ^ j e ^ w k ą :  Admi^isfaeja „NOWEJ BEffOBMYu i wozynkie arendy pocztowe 

m fie jscw w ą: Adiwg,r*cv*. Noinsj Returny, — Mi j-^yn nowości F. A. Grięara na linii 
A—B e Rynka— ^andel Z. Ska (kiego w Snkibńnioacli, — HandelKakliAikicgo a hali Sukien
nic — Biadol J. Bajer* przj ai.ey ji»dxkiej. — O g ^ u e n l a  (ipa«aiy) pnyjmsj$ Aamini- 
stracya za opłatą od miejsca wierna dr^baoL. pwnem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za kardy 
następny raz po 5 cent. ^ a d e n ł u n .  (na 8 stronnicy dzieoaika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym pb 30 ct. za kaidy 'tz. " ł g ł o s . e u l a  d e  . . b e f o m i ]  - (prospekt*. cyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cenę 1 złr od 100 jgtemp'*r*y dla aairieisortcyah, a, 50 cent. 
od ico egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Ntlez/tośd sprarza -i* lą a p rz ó d  nadesłał 
przekazim pocztowym — O g ło s z e n i#  1),.» Aik^meraL^p.-ijmHją.-v*'ó ILt^.owIw Ag, „No- 
wej Rerormy“ r  księgarni F. B. Richtera (Alicjbcrga); — W T u ru & w le  handle: J. Del mg 
i Kamila Banma, — W  K ieaco w  te  księga,nla J. A. Pellari, — W  P r z e m y ś l u  han
del Leona Weissa i Spółki', — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. GileezL.; — w  W ie d n iu  
pm Haasenste’n & '. -gier (także w Hamburga, N nad llimem BerlLńe, Lipska, Bazylei
i Wrooiawin) A. Oppelik, Stube.oaat«; Nr. 2, £. Mosf,o (Ukże w BprHnit, Hamburgu, Mo- 
naeninm ) Nnryrnh^dzn.) W n t r y i u  Łsięgarnis Lnt emb .rgskn 8 res des Nrands Aoguetins 

i Societó Mntneile de Pnblicitś A. L o r e t  te , aireoteor. Hue S-te Annę 51-bis.

Od W jdaw niłitw a.

Zo łibnżającyiL się Nowym rokiem — 
czwartym naszego wydawnictwa — za
praszamy Szanownych Prenumeratorów 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
w ynosi:

w m  ie j& c u  s rocznie 2 0  złr. — pół
rocznie J.O  złr. — kwartalnie 5  złr. — 
miesięczni;' 1  złr. 8 0  o.

z o d n o s z e n i e m  do d o m u -  rocznie 
2 8  złr. 8 0  c. — półrocznie 11. złr. 
6 0  c. — kwartalnie 5  złr. 9 0  c. — 
miesięczr e 2  złr. l O  c.

w  pałkstwie a u stry a ck ie m  z 
p rz e sy łk ą  p o cz to w ą : rocznie 2 4  
złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 
8  złr — miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  a i e m i e c k i e m : 
rocznie 2 8  złr —  półrocznie 1 4  złr. — 
kw artaln ie  V  złr. —  miesięcznie 2 złr. 
5 0  c t .

w  i u n j c h  k r a j a c h  e u r o p e j 
s k i c k :  roc .nie 2 2  złr. — półrocznie 
1 8  złr. — kwartalnie 8  złr. — miesię
cznic 2  złr

Prenum eratę miejscową nrzyjmują o- 
prócz Adminiotracyi N ow ej R e fo rm y  ageii- 
oye • E. Silbersteina, koncessyonowane 
krakowskie o ruro dzienników i ogłoszeń 
w  Sukiennicach ood liczbą ( w  handlu 
M aia Herza) — Magazyn nowości F. 
A. G rigara, w Synku głów nym , linia 
A —B — Handel Z Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31 —■ 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su
kiennic 1. o — główna trafika w Rynka, 
róg ulicy św. Jana — handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel Hessa w 
Rynku głównym.

Nowi prenumeratorowie otrzymają b e z - .„ „ ,r  * « ra = -t—  u ■■ ^
płatnie początek pow.etei „ D r*  T ai*  .S S S f c
w arkuszach.

Głos z kraju o produkcyi rolniczej.

Z  n cu t JD iń rs tru , w grudniu.
(Z. T .) Zachęcony przjKładem mego towarzy

sza a brata po pługu i bronie — który w n. 287 
szacownego pisma waszego chwycił za pióro, aby 
riem  skrobnąć — po większej części s ł u s z n i e  
— większych gospodarzy, i wskazać, kędy droga 
do ratunku — zachęcony j^go przykładem, prze
syłam i ja kilka uwag o naszem bardzo nieszczę 
óliwem położeniu. A że piszę „z nad D niestru1*, 
to już z tego wnosić możecie, ie  jestem jeden 
z ty ch , Którym się już bieda za skórę nal.ła i 
przelała i już... już go całkowicie zalać myśli 
W y tam pod Wawelem — jak ja niegdyś robi
łem, kiedy byłem mieszkańcem naszego ukocha- 
nego grodu Jagiellonów — wychodzicie sobie

wygodnie nad Wisłę, oglądać królowę rzek na
szym , kiedy się wzdyma przyDorem wód wiosen
nych i nieszkodliwie sobie szumi i hula, iv cie
szycie się majooUtycznem tej królowej Wyglą
daniem. Ala my mamy: tu takie wiaoki pra
wie co roku, z tą tylko różnicą, że co wam się 
poaoba, nad tem my rozpacznie załamujemy rę
ce. Spojrzyjcie na nasze obszerne błonia, prawie 
co roku zalewane, spojrzyjcie na te kwaśne łąki 
nasze, z których nie mały płacimy podatek, p ra
wie żadnego z nich nie pobierając dochodu, zaj- 
rayicie do naszej tabuli jako żywo nie z po
wodu zbytków zamazanej tak, że ani w niej do
czytać nie można, czy tam właściciel choć w se
tnej cząstce jest właścicielem — a p o t e m  do 
piero rad źd e  barn, żebyśmy się uczyli i oszczę
dzali, i system  gospodarski zmieniali...

Ale — może przesadziłem trochę. W każdem 
choćby najgoiszem położeniu rolnictwa krajowe
go, d o b r z e  radzi ten, kto rad z i: 1) uczyć się 
— 2) oszczędzać — 3) racjonalniej pracować, 
stosując system gospodarki do zmienionych wa
runków światowej ekonomii, a zatem jak  obec
nie : zerwać z wyłączna a przynajmniej przewa
żną produkcyą z i a r n a  e k s p o r t o w e g o .  Do- 
orze też czynią c i , którzy — >ak wy to czyni
cie — wołają bezustaunie o regulacyę rzek spła- 
wnych i niesptawnych, o ujęcie dzikich wód 
górskich, o zalesienie uagich stoków gór. Ale 
są jeszcze dwie sprawy, w waszych dotychczaso
wych artykułach nie poruszone, które głównie 
mm« skłoniły do chwycenia za pióro.

Czy nasze gospodarstwa nie są przypadkiem 
z b y t  w i e l k i e ?  Czy przeszkody na jakie na
trafiamy, czy trudności, stające w drodze tyle 
pożądanej reformie gospodarczej, nie płyną w 
zuaczuej części ztąd, iż dla wielkich gospodarstw 
wielkiego potrzeba kapitału obrotowego, iż zwła
szcza zmiana systemu gospodarczego przy wiel-
kiem gospodarstwie jest o wiele trudniejszą 
k o s z t o w n i e j s z ą ,  niż przy małem, iż praca 
indywidualna właściciela w gospodarstwie wiel- 
kiem bez porównania mniej znaczy, niż w ma- 
łem  i w ogólnym rachunku prawie zupełnie zni
ka?  Czy obdłużenie naszej ziemi, nie ciężyłoby 
na niej znacznie m n i e j  niż dzisiaj, gdyby w 
uzyskaniu plonu gospodarczego z tej ziemi praca 
gospodarzu setnego większy miała udział? Oto 
pytania, które mi się nasuwają nieustannie, a 
Które warto, aby bv!y wzięte pod ścisłą rozwagę.

wycb rozpraw naszych zgromadzeń rolniczych. 
W edług mego zaś osobistego doświadczenia, zm niej
szenie naszych folwarków, innem słow em : par- 
celacya i utworzenie ś r e d n i c h  g o s p o d a r s t w  
między dzisiejszem chłop tkiem a wielkiem, ten 
byłby najważniejszy, najpraktyczniejszy środek 
ratunku naszego rolnictwa, pudniesienia plonu 
naszych gospodarstw. A pod względem społecz
nym i narodowym ? Między chłopa a w i e l k i e 
g o  właściciela postawmy ś r e d n i  s t a n  r o l 
n i c z y  — Dez pretensyi do pańskości, ale ośw ie 
eony, wykształcony — bez żądzy panowania, ale 
patryotyczny i rozsądnie ambitny i na swoją nie
zależność dum ny — bez smutnych tradyeyj pań
szczyźnianych, a jednak nie wstydzący się oso
biście pracować — stwórzmy to, czem jest nie
miecki Grossbauer — a pewny je s te m : ekono
micznie krai się dźwignie, socyalnie się wzmo
cni, narodowo się zsolidaryzuje więcoi niż sobie 
po dzisiejszych środkach i środeezkach podnie
sienia „kultury krajowej* obiecywać można. Pre 
mie wyznaczyłbym tym, co parcelują — stypen-

dya dawałbym tym uczniom srkół rolniczych, co 
się zobowiążą, średnie gospodarstwa dzierżawić.

Dzierżawić 1 Ale gdzież są nasi dzierżawcy ? 
Czem się stało, że wyginęła całkowicie Klasa tych, 
co po kilkadziesiąt lat siedzieli na jednej dzier
żawie, a mieli po kilkanaście i dilkadziesiąt ty
sięcy w skr/yni ? Pożarty ich — banki; pożarła 
kenkureneya dzierżawców źydowsKich, którzy (nie 
mówię tu o wyjątkach) licytowali czynsze dzier
żawne, ażeby ziemię zniszczyć i wydobyć z niej 
na czet. krótki w s z y ją ,  co się aa wydobyć; po
żarł icb system krótkoterm inow ych, sześciole 
U ich  dzierżaw. Kiedy" na nasz kraj rzuciła się 
Cała sfora agbntów różnycn banków hipotecznych, 
zapomocą których można było, mając dziesieć ty 
sięcy kapitału, kapić z emię za sto — chęć zo
stania właścicielem i fi-urowania w tabuli, wzię
ta  górę nad prostym rachunkiem , z dzierżawców 
stali się właściciele, z tych zbyt często i w krót
kim czasie — bankruci. K onkurenc/a dzierżaw
ców żydowskich niejednego uczciwego , dobrego 
gospodarza wyparła z dzierżawy — a system  sze
ścioletnie.) dzierżawy, możliwy wtedy, gdy mało 
trzeba było wkładowego kap ita łu , dobił nasze 
gospodarstwa wówczas, gdy zniesienie pańszczy
zny, zmiana całego systemu ekonomicznego na 
system pieniężny, a wreszcie połączenie koleiowe 
kraju naszego z w ie lk im i targami światowemi 
wymagały koniecznie wkładów, i coraz większych 
w kładów !

Otóż wszystko — co miałem do pow iedzenia; 
a streszcza się to wszystko w tdm ażeby 1) par
celować, i przez pareelacyę stworzyć średnią wła
sność — 2) zerwać raz z sześcioletnią dzierża
wą, a w jej miejsce zaprowadzić dłuższo-termi- 
nową, co  n a j m n i e j  dwunastoletnią. Stosuję to 
zarówno do m agnackich, jak do większych szla- 
checkicD majątków. Gdyby nasi magnaci trzymali 
się niemieckiego systemu zagospodarowania wiel
kich obszarów, t. j. rozdania ich w średniej wiel
kości dzierżawach, z zachowaniem sobie jednego 
wzorowego folwarku — gdyby nasze większe szla
checkie majątki, zamiast złudnie służyć za pod
stawę wielkopańskiego żjeia, były rozparcelowa
ne i czy to sprzedane średnim  właścicielom, czy 
w długoletuia dzierżawę puszczone — pew ny je 
stem, że stosunki nasze rycbłoby się podniosły. 
Tak jak dzisiaj rzeczy stoją — Dedziemy coraz 
obficiej korzystać z d o b r o d z i e j s t w a  łatwego 
i taniego krpdytu, to znaczki coraz szybciej po- 
dąuC ao ruiny. i

Sprawozdanie komisyi w sprawie p. Zy
gmunta Kozłowskiego.

Z Koła polskiego w Wiedniu otrzymujemy na
stępujące spraw ozdanie:

Na zgromadzeniu przedwyborczem, odbytom 
we Lwowie w październiku b. r., podniesione 
zostały przeciw posłowi Zygmuntowi Kozłowskie
mu, w spraw ij budowy galicyjskiej k‘dei trans
wersalnej zarzuty, oparte na wyciągach z proto
kołów śledczych, w c. k. Sądzie krajowym kar
nym we W iedniu w sprawie tak zwanej „Schwarz 
Kamiński" przeprowadzonych.

Okoliczność ta skłoniła p. Zygmunta Kozłowskie
go do wniesienia przez adwokata dra S teigera 
podania do rzeczonego Sądu karnego o wydanie 
mu tych ustępów z protokołów śledczych, tudzież 
z zeznań w sztuce biegłych, które się do jego

osoby odnoszą, wymieniając prócz siebie jako 
świadków, którzyby co do jego osoby zeznawać 
m ogli: hr. Ludwika Woazickiego, S. Hahna, Br. 
Schwarza, dra Wolskiego, dra Rapaporta, dr. Weissa, 
E. S ixa i Binder#.

Sąd karny wiedeński przychylił się do tego 
żądania i wydał proszącemu na ręce adwokata 
dotyceąee akta w odpisach wierzytelnych, c ile 
się takowe Ju osoby jego odnoszą odmawia'ąc 
mu wydania eznań Stiza, jako żadnego związku 
z tą sprawą ui .mających, oraz zeznań w sztuce 
biegłych, co do których Sąd nadm ienił, że gdyby 
p. Kozłowski miał wnosić kroki sądowe w obro 
nie honoru zeznania te biegłych nie miałyby 
żadnego znaczenia, zaś mogłyby być wtedy do 
użytku oddane, gdyby Sąd dotyczący uważał, że 
mu mogą być przydatne. Otrzymane w ten spo
sób akta sądowe w liczbie jedenastu p. Kozłowski 
wniósł dnia 2 grudnia 1884 do Koła z prośbą o 
dokładne zbaaanie tej sprawy.

Koło polskie przychylając się do tej prośby, 
wybrało w tym celu komisyą, z niżej podpisa- 
nycn złożoną, która czyniąc zadość poleceniu 
Koła, następujące przedstawia spraw ozdanie:

Przedew8zystkiem komisya starała się o zba 
danie faktycznogu stanu głównych momentów 
sprawy, jak się takowe komisyi dla ocenienia 
rzeczy s-m ej decydującymi być w ydały; tudzież, 
wykluczając wszelkie wnioskowania, domysły lub 
przypuszczenia, ściśle do tego tylko się ogra
niczyła, co się w udzielonych jej aktach znaj
duje .

Faktyczny stan rzeczy, z aktów wynikający, 
jest i zstępujący:

Pan Zygm unt Kozłowski, zostając od dawna w 
stosunkach przyjaźni z gubernatorem  L lenderbacku, 
bywał przez niego często proszony o rady w ró
żnych interesach tegu banku, których mu zawsze 
udzielał i którycn cenną pożyteczność gubernator 
Laenderbanku uznawał. Przez tegoż uproszony, 
odbywał on także w sprawach L&euderbanku po
dróże do Londynu, Paryża i Brukseli. Za tę po
moc udziblaną p. Kożłowoki nb? brał, próez zwrotu 
kosztów podróży, żadnego wynagrodzenia.

G ubernator Laenderbanku czynił p. Kozłowskie
mu propozycye, iżby tenże zawiązał z B inkiem  
stosunek bliższy, zapewniający mn udział w pe
wnych interesach Banku jako wynagrodzenie za 
jego współdziałanie.

Za zoanań, zJfbinnych w  La' i _ rpa przed Są
dem, okazuje się, mianowicie ze zeznań p Ko
złowskiego, gubernatora i dyrektora L aenderban
ku że każdy z nich w inny sposób urządzenia 
takiego stosunku sobie wyobrażał, z aktów jednak 
w ynika, że żaden stosuneK stały podobnego 
rodzaju między p. Kozłowskim a Laenban- 
kiem do chwili złożenia owych zeznań przed 
Sądem do skutku nie doszedł. P. Kozłowski za
chował sobie postanowienie w tym względzie 
na wypadek, gdyby się jaki tego rodzaju interes 
w Banku nadarzył.

Gdy Laenderbank wraz z br. Schwarzem zamie
rzali ubiegać się o przeds.ębiorstwe budowy ga
licyjskiej kolei transwersalnej, p. Kozłowski udzie
lał rad i wyjaśnień pod względem treści i sposobn 
ułożenia oferty, co do urządzenia korzystnego 
stosunku między Laeudei bankiem a Schwarzem, 
co do odnośnych stosunków w Galicyi, tudzież 
co do czynności wywłaszczenia grantów , dosur- 
czył także elaborat komercyaluy co do połączenia 
kolei m orawsko-śląskiej z galicyjską koleją tran 
swersalną, któryto elaborat podwładnym sobie 
urzędnikom kolei węgiersko - galicyjsk i ej wypra

cować polecił, wogóle jak okazuje się z aktów 
p. Kozłowski udzielał pomocy fachowej, jako w 
sprawach kolejowych biegły, która według p~ze- 

j  konania gubernatora Laenderb&nKu była d a nfe- 
jrentów  istotnie pożyteczną, a którą br. Schwarz, 
i znający wówczas p. Kozłowskiego jedynie jako 
,*złonk„ rady zawiadowczej kolei w ęgiersko-gali- 

jcyjskiej, a me ja to  po sła , uznaje za nader 
cenną.

Laenderbank i br. Schwarz złożyli następnie 
konsoreyum pod f irm ą : „Schwarz K nauer & Gross 
i Lówenfeld wdowa i sy n “, które to konsoreyum 
utrzymało się przy wniesionej do c. k. m ini
sterstw a handlu ofercie i objęło budowę całej li
nii kolejowej wraz z linią Zagórzany Gorlice za 
sumę 21.094.0C0 złi» a. w.

Zo spraw ozdana, złożonogo Izbie posłow przez 
komisyą, wybraną w celu rozpoznania wniosku 
posła Koppa, dowiadujemy STę, że temu to kon
soreyum, które przedsiębiorstwo budowy kolei 
o trzym am , otworzony został w Laenderbanku 
kredyt w wysokości 630.000 złr. a. w. jako konto 
na wydatki przedwstępne. Jest to ts  sama suma, 
którą Ir. Ignacy Kamiński w swym pozwie, 
przeciw br. Schwarz wytoczonym, jako przez 
ScHwarza w Laenderbanku deponowaną być 
mniema,

Po otrzymaniu przedsiębiorstwo budowy za
warło konsorcjaiu dnia 3 września 1882 między 
soDą układ tej tref o., że odstępuje nudowę kolei 
firm ie : Knauera Gross i Lówenfold wdowa i syn, 
że pierwótny kuneesyouaryusz br. Schwarz tylko 
naczelny nadzór nad budową i potękę wobec 
rządu zatrzymuje, wreszcie, ze Schwarzowi i 
Laenderbankawi nowonabywcy jako zysk 570.000 
złr. a. w. przyznają.

Suma 630.000 z łr a. w., o której wyżej wzmian
ka, a względnie jej użycie, wykazaną jest dokła 
dnie w sprawozdaniu komisyi izbowej dla wnio
sku posła Koppa (stronica 2 1 —4 6 —4 7 —48 spra
wozdania komisyjnego).

Go się tyczy sumy 570.000 złr. a. w., którą 
Knauer & Gross i spółka br. Schwarzowi i Laen- 
derbackowi wypłacić zobowiązali się, suma ta 
podług zeznań br. Schwarza rozdzieloną została 
w ten sposób, iż Schwarz otrzymać miał z niej 
210.000 złr., Laenderbank 300 000 złr.. zaś 
60 000 złr. ofiarował gubernator Laenderbanku 
za zgodą br. Schwarza u. Kozłowskiemu.

A. miar owicio gatwdlpu. Ls~»4«rbenku, uwa
żając, że teraz nadarza się sposobność okazać się 
wdzięcznym u.Kozłowskiemu, uzyskał (jak to nad
mienia bez wiedzy p. Kozłowskiego) od Bady 
nadzorczej Banku upoważnienie do udzielenia 10 
procentów z ogólnej 6umy zysków osobie, której 
nazwiska Radzie nadzorczej nie wymienił, i po- 
lelił dyrekcyi Banku wystosueać odpowiedni list 
do p. Kozłowskiego D yrekcja, czyniąc zadość 
poleceniu, wystosowała lisi z datą 2 październi
ka 1882, w którym zawiadamia p. Kozłowskiego 
o przeznaczonym dla niego udziale w sumie zy
sków z interesu, wyżei wzmiankowanego, Osię- 
gnąć się mających, oznaczając wysokoćć trgo u- 
dziołu nie w etosunku 10 procentów, lecz w okrą
głej sumie 60 000 złr , k tó rą  to różnicę guber
nator Laenderbanku niezrozumieniem jego polece
nia tłómaczy.

Ostatni ustęp tego listu brzmi, jak nastę
puje:

„ W ir ersuehrn Sie , uns Ih r  E iw erstdn in ios  
m it dem Inhalte dieses Schreibens durch wórtli- 
che Wiedergabe desselben eu bestattigen“.

P. Kozłowski m iał przeto ten Ust odpisać,
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Podał do druku
A u to r „Plotek i  P r a w d “.

(Dalłiy «ią$.)

Gdy to m ów ił, drgały mu w arg i, drgały muszkuły 
twarzy, głos męzki i szorstki topniał pod wpływem jakiegoś 
gwałtownego uczucia w coraz łagodniejsze tony, zbliżone p ra
wie do powstrzy.mj wanego wybuchu rozrzew nienia.

—  Jak  dawne wpadła w ten s tan?  — zapytał lekarz.
— Nazajutrz po przybyciu do Mianowa — a więc już 

przeszło od tygodnia. Doktor Dożalewicz utrzymuje, że stan 
ten jest groźny i me wróży rychłego w yzdrow ienia....

— Gzy zgoła nie zauważyłeś pan chwilowych oprzy- 
tomnień z tej bezdusznej z a d u m y ?  -

— W  pierwszych dLiaeh u,e chciało mi się wierzyć 
w rzeczy wiste pumięsząnie zmysłów, sądziłem . . .  że udaje— 
i przeróżnych próbi watem środków, ahv ją ocucić z tego 
apatycznego m ilczenia... Wszystko napróino. Prosić, błagać, 
persw adow ać, gniewać się — na m c się nie przyda. Siedzi 
jak bożek indyjski . ani się ruszy. Pojmie pan, że tu aniel
skiej trzebaby cierpówości. . .  . Wściekłość mnie brała. . . . 
Zaledw e dwa, czy trzy razy udało mi się wydobyć z niej 
kilka słów z .iskim takim sensem.

— 4 z resz tą . jeśli m ów i, to wyrazy bez związku ?
— Z resz tą , jakby obudzona ze s n u . powtarza bez

myślnie ostatnie wyrazy, które usłyszała. Trzeba jednak bar
dzo głośno krzyczeć, aby ją  do tego zniew olić....

Zamilkł. Lekarz milczał także , jakby namyślając się 
nad odpowiedzią. Doszli cienistą lipową ulicą do uroczej sa
dzawki, ukojonej krzakami róż. Parą białych łabędzi Klau- 
dyi. apostrzngłbzy ich, rozszerzyła śnieżyste skrzydła i na- 
wpó{ płynąc, nawpół lecąc po zwierciadlanej szybie, z rado- 
śn jii krzykiem pospieszyła ku nim.

— N a  będę pony taić — r?ekł lekarz — że obłąka

nie tego rodzaju nie łatwo ustępuje. Stan ten może się 
przeciągnąć bardzo długo: miesiące, lata c a ł e . . .  a mógłby 
na zawsze pozostać. Potrzeba tu nadzwyczaj wielkiej pieczo
łowitości, aby sprowadzić polepszenie. Nadziei nie trzeba 
tra c ić , ale w każdym razie rokowanie z te g o , co mi pan 
powiedziałeś, nie może być pomyślnem.

Ignacy m ilczał, patrząc w ziemię z dzikim wyrazem 
twarzy. Wreszcie rzekł złamanym głosem :

— Dożalewicz toż samo utrzymuje. Tak 1 trafia to 
do mego przekonania.... I  ja  tak myślę. ...

Przerw ał — a po chwili odezwał się szorstko :
— Nie o to jednak mi idzie w tej chw ili, czy może 

być zupełnie wyleczoną i jak  ją  leczyć należy.... Zależy mi 
obecnie tylko na te m , czy jest jaki środek lekarski, któ- 
rymby ją. można przywołać do przytomności. ...

— Nie rozumiem pana.
— A h ! i pan mnie nie rozumiesz, tak jak doktor 

Dożalewicz!... Idzie mi o to , aby jakim bądź środkiem obu
dzić ją  z apatji — choćby na g odz inę , choćby na kilka
naście m inut — i zniew olić, aby zachowała się przez ten 
czas rozsądnie....

—  Nie. Takiego środka nie ma... Sposoby, jakich nie
gdyś używano w źle urządzonych domach w arjatów , sądząc, 
iż obłąkanie da się w pierwszej chwili stłumić gwałtowne- 
mi środkami, najgorsze wywołuje następstwa. Psychiatrya 
nowożytna uznała je za nieracyonalne. Zdarza się wprawdzie, 
iż pod wpływem brutalnego obejścia, chory , zmuszony do 
niewolniczego posłuszeństwa, poddaje się wszelkim rozkazom 
i przybiera pozór rozsądnego człowieka, ale jest to tylko 
pozór, a pod tą powierzchnią tem głębiej obłęd nurtuje i 
chory tem g łęb iesgrzęźnie później w swoim obłędzie. Takich 
sposobów barbarzyńskich, jak  zlewanie wudą zitnną, chłosta, 
prąd elektryczny i t. p., żaden sumienny lekarz dziś zalecić 
nie m oże. . .  chyba jaki K rasp e l....

— K raspel. . .  — powtórzył, jakby dla zapamiętania tego 
nazwiska, Ignacy. K raspel, był to lekarz najgorszej reputa- 
c y i , zamieszkały w pobliskiej mieścinie, z którym , z powo
du skandalicznego procesu, w jaki był wplątany, koledzy 
jego wszelkie zerwali stosunki.

Zamyślił s ię , jakby jeszcze o co pytać zam ierzał, po

ruszył ustami i zamilkł. Po chwili podając rękę lekarzow i, 
zakończył rozm ow ę:

— Dziękuję panu — i odszedł.
Nie udał się ku dom owi, ale ku stajniom. Przywołał 

stangreta i kazał bezzwłocznie zaprzęgać. Zapalił cygaro, 
siadł do kaDry oletu i czokał. Gdy w kilka m inut zaprzęzono, 
kazał się wieźć nie do M ianowa, ale w przeciw ną s tronę , 
do miasteczka.

— K raspel. . .  —  szepnął jeszcze sam do siebie, zagłę
biony w myślach. — R a! trudno! bez tej próby się nie 
obejdzie.... Zal mi prawdziwie tego biedactw a!... cha! cha! 
prbwdziwie, że mi się płakać c h c e ....  Głupie serce! A lu-

tdzie m ów ią, że ja  nie mam serca ... Głupcy, za wiele go 
m am !... N o , ale cóż rob ić? trzeba! Roz jed en , jedyny, to 
jej przecież bardzo n>e zaszkodzi ? { Musi odpowiadać, musi 
odpowiadać w obec księdza.... On przecież na indagacyę jej 
brać nie zechce, będzie wyrozumiałym dla c h o re j. . .  byle 
powtarzała wyrazy. . . .  Kraspel poświadczy, że to choroba 
śm iertelna.... Byle przebąknęła parę s łó w . . . .  In  arti^ulo 
m ortis. . .  Test',nonium copulationis. . .  byle to mieć ! resz
ta fraszki  Potem już mi kredytu nie zabraknie. Adwo
kat z wierzycielami się ułoży. Weksle spłacę najpilniejsze—  
i za granicę.... Już  ja  tam znajdę lekarzy, co cię przywiodą 
do zdrowia, b iedaczko ... i będziesz mnie kochać jeszcze 
i j a k ! ...

Pogrążony w tych marzeniach, nawpół senny, doje
żdżał już do lasu. Wtem zwrócił jego uwagę galop konia 
podążającego za powozem. Oglądnął się —  i w  jeźdźcu do
ganiającym poznał A lbksanJra. Kazał stanąć. Sięgnął ręką 
w j ^nadrze i wydobył rew olw er, aby być gotowym do od
parcia napaści.

Nie długo czekał. Za chwilę, Aleksander na spienio
nym koniu zrównał się już z powozem. Zdyszany, odetchnął 
pełną piersią i zawołał z wyprężonym ku niemu ram ien:em:

— Uciekasz ło trze! tchórzu podły! nikczem niku! 
zbójco!

— Co to znaczy ? Czego pan chcesz ?
— Zabić cię jak  psa!
Ignacy wymierzył przeciw niem u rewolwer:
—  I ja  mam broń przy sobie, a jak  się zbliżysz, 

palnę w łeb !

— Jam  nie rozbójnik, abym po drogach mordow»ł. 
Czas? m iejsce?...

—  W O lch iw cach , w sobotę.
— W  sobotę?... Pogrzeb majora.
— A więc od soboty za tydzień.
— Predzej I
— Nić.
— Od soboty za tydzień. Dobire.
—  Jedź! — zawua! na stangreta Ignacy , potrącając 

go w plecy. •
Aleksander stał jakiś czas nieruebom ie na miejscu, pa

trząc za oddalającym ąig kabryol^wm Potem  awróeił k m ia 
i wolnym stępem powracał -ku W artyńcpiń. W  myśli sta
nęła mu żywo scena pojedynku w Olcdiowcach, k tó re j, rok 
niespełna temu, był świadkiem. Zdawało mu się, jakby wi
dział pized sobą padającego z zakrwawioną twarzą przeci
wnika Ignacego , jakby słyszał jeszcze jego ięk żałosny.

D ługą, p rostą , w dwóch miejscach tylko załamaną linią 
przecina droga stary las dębowy. Słońce chylito się już ku 
zachodowi, a dąbrowa prześlicznie stroiła się w coraz czer- 
wieńsze blaski i coraz głębsze cienie. Ignacy k«zał w strzy
mać korne i zapaliwszy świeże cyearo, obdarzył d rugitm  
stangreta na znak swej łaski i dobrego humoru. — W  sa
mej rzeczy, wyzwanie A leksandra podziałało na niągo, jak 
by ożywcza kąpiel i wprawiło go w wyborny humor. Nie 
myślał już o lichw iarzach, term inach, i wekslach — myślał 
o „sprawie honorowej", w której czuł się zpwsze niezró
wnanym bohaterem i rósł w własnem wyobrażeniu świado
mością swej odwagi i rycerskości. Tak mu było, jakoby tym 
strzałem dopiero zdobyć miał naprawdę swoja u kochaną,, 
powaliwszy wprzód kulą rywala. Że wyjdzie z pojedynku 
zwycięzko, o tem nie wątpił ani na chwilę. Rosła w nim 
miłość do Klaudyi na myśl o tem spotLanm, o tej krwawej 
biesiedzie dla żądnej narkotycznych wrażeń wyobraźni.

(C. d n .)
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swym podpisem opatrzyć i odesłać ten akt do 
Łaenderbankn, a wtenczas interes ten jako ukoń 
czony, obydwie strony obowiązujący by się 
przedstawił.

f  Kozłowski tego nie uczynił, listu takiego 
nie posłał, a gdy do Wiednia powrócił, odpo 
wiedział gubernatorowi Laenderbanku, że uczy 
nionej mu w liście dyrekcji propozycji nie przy.) 
muje, że wskutek tbgo na list ten dyrezcyi 
dnej nie dał odpowiedzi i sam oryginalny list 
gubernatorowi Banku zwrócił.

Zwrócenie listu tego ze strony p. Kozłowskie
go, nastąpiło w miesiącu listopadzie 1882 — 
wynika to z zeznań gubernatora Banku, który 
nadmienia, że p. Kozłowski zwrócił mu ten list 
w  porze otwarcia parlamentu, które w roku 1882 
z końcem listopada nastąpiło. Potwierdza to 
również zeznanie sekretarza, tudzież dyrektora 
Laenderbanau. Pierwszy z nich mianowicie ze
znał, że gdy od p. Kozłowskiego odpowiedź na 
list dyrekcyi nie nadchodziła, on (sekretarz) na 
kopii tegoż listu uczynił ołówkiem (znajdującą 
s  ę tamże istotnie) wzmiankę: „jLr, vom Adres- 
sułen nicht beantwortet nspectioe bestattigt wor- 
den. B.„

Następnie z końcem roku 1882 zapytawszy 
się gubernatora Banku, jak się rzecz ma z owym 
listum, otrzymał od n.ego odpowiedź o odrzuce
niu proponowanego udziału przez p. Kozłow
skiego.

Dyrektor zaś Banau zeznał, i i  gubernator 
wręczył mu ów oryginalny list dyrekcji w mie
siącu lutym 1883, oświadczył wszakże, iż p. Ko
złowski zwrócił gubernatorowi lisi ten jeszcze 
w listopadzie 1882.

Tyle co do listu udziałowego.
Zaś co do sumy 60.000 złr. przez p. Kozło

wskiego nie przyjętej, roszczą sobie prawo, tak 
dr. Schwarz jak i Laonderbank.

GuDernator Banku potwierdza zgodnie z zezna
niem p. Kozłowskiego, że gdy tenże zwracał 
list dyrekcyi, i gdy się gubernator Banku w ak
tach Banku przekonał, że p. Kozłowski na ta 
kowy nie odpowiedział, oświadczył p. Kozłow 
skiemu, że rtecz wskutek tego już jesi w po
rządku, gdyż p. Kozłowski cały interes odrzuca,
i że więcej już żadnego uporządkowania tej spra
n y  nie potrzeba.

Oceniając przedstawiony powyżej stan sprawy 
i rozpatrując stosunek p. Kozłowskiego do Laen
derbanku w sprawie interesu buaowy galicyjskiej 
kolei transwersalnej, komisja zadała sobie nastę
pujące dwa pytania :

P o  p i e r w s z e  — czy działalność p. Kozło
wskiego co do oddani, budowy galicyjskiej kolei 
transwersalnej była skierowaną przeciw intencyom 
Koła w tym względzie, tudzież przeciw interesom 
kra u?

P  o w t ó r e —  czy p. Kozłowski wyzyskał 
■woje wpływy poselokie na korzyść prywatną?

W  a k t a c h ,  k t ó r e  k o m i s j i  u d z i e l o n e  
z o s t a ł y ,  n i e  m a  p o d s t a w y ,  k t ó r a b y  
d o  w y d a n i a  t w i e r d z ą c e j  o d p o w i e d z i  
n a  k t ó r e k o l w i e k  z p o w y ż s z y c h  p y t a ń  
u p o w a ż n i a ł a .

N ie ma tam mianowicie śladu, iż p. Kozłow- 
alrt w sprawie przedsiębiorstwa kolei transwer 
■aln*, prócz pomocy fachowej, jakąkolwiek inną 
oddał Laenderbankowi jBługv co do której 
wchodziłby w grę poselski jegf; chanazter; nic 
ma również żalnej wskazówki do twierdzenia, 
iżby p. Kozłowski przedtem, zanim ministerstwo 
handlu postanowiło oddać budowę tej kolei w 
przedsiębiorstwo generalne, uczynił był jakikol 
wiekbądź krok na korzyść takiego budowania.

W  tej mierze pozostaje więc tylko do ocenie
nia zachowanie się p. Kozłowskiego w Kole, 
w deputacyi Koła do c. k. Ministerstwa, tudzież 
w izbowej komisji i w samej Izbie, które to po
stępowanie zmierzało zawsze i widocznie do te
go, ażeby budowa rzeczonej kolei galicyjskiej roz
daną była ua losy, a nie w przedsiębiorstwie 
generalnem.

Dążeniu temu pan Kozłowski d ił  wyraz 
w swem izbowem sprawozdaniu, tudzi°ż przy 
rozprawach we wydziale kolejowym i w Izbie 
poselskiej.

K o m i s y a  n i e  m o ż e  j e d n a k  z a k o ń 
c z y ć  p o w y ż s z e g o  s p r a w o z d a n i a ,  n i e  
n c z y n i w a z y  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  u- 
w a g i  o g ó l n e j  i z a s a d n i c z e j ,  ze p o d e j 
m o w a n i e  p e w n y c h  c z y n n o ś c i ,  c h o -  
e i a i b y  o n e  s a m e  w s o b i e  b y ł y  l e g a l n e  
a l b o  z a w o d o w e ,  p r o w a d z i ć  m o ż e  p r z y  
r i w n o e z e s u e m  w y k o n y w a n i a  m a n d a 
t u  p o s e l s k i e g o  do  t r u d n y c h  z a w i k ł a ń  
i c i ę ż k i c h  n a s t ę p s t w .

Przedstawiony powyżej stan sprawy skłania 
komisją na podstawie jednomyślny zgody jej 
członków do nczyuienia wniosku.

Koło polskie raczy niniejsze sprawozdanie 
przyjąć de wiadomości i odpis onegoż udzielić 
posłowi Kozłowskiemu.

Wiedeń 14 grndnia 1884.
A. Jaworsk, *±. Ctaykowśk.%. St. Madeys/ci.

Mowa posła ks. dr. Jażdżewskiego w obro
nie języka polskiego.

(Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
e dnia 17 b m .)

(Ciąg dalszy).
Że sprawiedliwość wymierzana na podstawie 

rzeczonych paragrafjw nie jest zupełnie w po
rządku — to przyznali w ostatniej komisy i wszy
scy członkowie z wyjątkiem jednego. Nie wy
mienię go — boby to było dlań za wiele za 
szczytu — atoli ów jedyny pan, który przeciw 
temu mówił, ma szczególną idiusynkrazyą prze 
iw polskiej mowie i polskości — i mimo swej 

wolnomyślności, wszędzie przeciw nam występu
je, choćbyśmy przeciw niemu wytaczali najwa
żniejsze argumentu.

Atoli na cześć reszty posłów niemieckiej naJo- 
dowośei przyznać muszę, i i  wszyscy zasiadający 
w komiayi, bez względu na stronnictwa — przy
znawali, że przynajmniej co do § 187 musi na
stąpić zmiana. Dwóch tylko było postępowców  

Sehwarzenberg i Gronemeyer, których nie-d r
•Jaty ni0 widzę tutaj pomiędzy nami, a którym 

* tej trybuny czuję się zobowiązanym zło- 
LMd wdzięczności w imieniu mych rodaków 

*» dzielną obronę naszego wniosku, w obronie 
ktćreg" w całej pełni występowali.

Poseł dr. Sehwarzenberg uznał i oświadczył,

że nieprzedawnionem prawem każdego szczepu 
jest, aby mógł w ojczyźnie przed sądem bronić 
się w swym języku. Powiedział dalej, że jeżeliby 
to pociągało za sobą trudności, to rzeczą dueba 
ludzkiego być powinno te trudności usunąć. La 
godna i delikatna względność w tym kierunku 
wzmacnia tylko cesarstwo — a tę względność 
nakazuje sprawiedliwość i mądrość.

Tak samo mówił Gronemeyer.
Reszta posłów uznała, że wprawdzie istnieją 

trudności i nieprzyjemności — ale czy to pe
wne uprzedzenie, czy też obawa nie pozwoliły 
im złego usunąć w samem źródle, lecz szukali 
paliatywy, aby w ogóle sumieniu, czy przekona
niu swemu zadosyć uczynić; ui aliąuid fecisse 
oldeatur połączyli się, czy też chcieli się połą
czyć i uchwalili bardzo skromną rezolucyą:

Zawezwać należy radę zn iązkową, aby, 
o ile sięga jej kom petencja, doprowadzić 
do tego, iżby w tych dzielnicach, w któ
rych przeważna część ludności po polsku 
mówi, obsadzono urzędy sędziowskie urzę 
dnikami znającymi odnośny język obcy, a 
urząd tłómacza powierzano osobom, mają
cym odpowiednie wykształcenie i mogącym 
liczyć na stałą pensją.

Ta rezolucja, którą p. Geiger wraz z p. Un 
ruhe postawić chcieli, nie przyszła pod głosowa
nie, atoli byłaby popartą przez prawie wszystkich 
lub wszystkich posłów niemieckich.

Głównie w tej rezolucyi chodziło o tłómaczów. 
Jeżeli w ogóle zastosować można włoskie przy
słowie: traduttore, traditore — to z pewnością 
w mej ojczyźnie.

Niedostatki tłómaczenia są tak dawne, jak in 
sty tu c ja  tłumaczów w ogólności, a w sejmie pru 
skim możnaby się doczytać w sprawozdaniach, 
ile to razy skarżono się na tłómaczów — a mi 
mo to nic się w tej mierze nie zmieniło. In sty 
tu c ja  tłómaczów jeszcze się prawie pogorszyła, a 
jeżeli p. U nruhe wystąpi, jak zwykle, z wielką 
u.zciwoscią i otwartością, którą w nim cenimy, 
wtedy mi przyzna, i musi przyznać że z wła
snego doświadczenia wie, iż tłómacze w dawniej
szych lata-h byli lepsi, niż dzisiaj, mimo wszy
stkich remuneracyj i rezolucyj. A więc, mości 
panowie, tłómacze nas nie wykurują.

N ie chcę pp. Geigerowi i U nruhe bynajmniej 
ubliżać, jestem przekonany, że ci panowie mieli 
najlepsze rhtei, proponując ową rezolucyą. Pana 
Geigera zupeluie pomijam, gdyż jako Bawarczyk 
nie zna naszych st sunków, i znać aai rozumieć 
ich nie może, a to jest nii-zbędueni. aby się 
przekonać, jak coś działa i jakie wydaje owoc 
Atoli czcigodny panie pośle U nruhe, me mogę 
zrozumieć, jak pan właśnie możesz taką posta
wić rezolucyą.

Długoletni landrat i marszałek sejmu prowin
cjonalnego W Ku. Poznańskiego, powinienby 
przecież znać stosunki do tyła, że taka rezolucja 
wcale nam pomódz nie może. Jakież bo ona po- 
módz może?

Zkąd weźmiemy owych sędziów, mówiących po 
polsku przy naszym systemie szkolnym. P an  Gei 
ger i wielu innych posłów nie wie o tern, ale 
p. U nruhe wie o tern, że od lat 12 język polski 
wykluczony jest jako obowiązujący przedmiot 
naukowy ze wszystkich wyższych zakładów. — 
N ikt tam z obowiązku nie uczy się po polsku — 
uczą się tego języka chyba fakultatywnie. A je
żeli tak jest — zkąd weźmiemy w ogóle sędziów 
mówiących po polsku i dzielnych tłómaczów?

Ja  myślę, że w tej sprawie p. U nruhe z B. 
może w<ęcej zrobić, niż cała rada związkowa 
z wyjątkiem pruskich członków tej rady — 
i mógłby więcej cos zrobić, niż to, co powiedzia
no w rezolucyi. Jaśli p. Unruhe na konferen- 
eyach landratów, zbierających się co rok, — 
powtarzam, na konfeieneyach z pp. landratami, 
których uważam za urzędników najszanowniej
szych w hierarchii urzędniczej, i za najchętniej- 
szych w rozpoznawaniu potrzeb i popieranin lu
dności — gdjby  p. U nruhe z landratami chciał 
się porozumieć, i gd jby  panowie landraci z wła
snego przekonania i doświadczenia chcieli Drzed- 
łożyć rządowi pruskiemu, jaki wpływ wywiera na 
ludność system pomijania języka polskiego i usu
wania go na wszystkich punktach — gdyby p. 
U nruhe jako marszałek sejmu prowincjonalnego 
chciał n& czele polskich i niemmckich posłów 
sprawę tę przedłożyć, jak ją rozumie, i gdyby 
sejm prowincyonalny dał się skłonić do rezolu
c ji, wzywającej rząd do naprawy systemu, któ
ry prawie nazwałbym systemem ogłupiania — 
wtedy M. P. zyskalibyśmy daleko więcej, aniżeli 
przez rezolucyą wystosowaną do rady związko
wej. Sprawę tę należy poprzeć albo tam, gdzie 
poparta być powinna, albo tutaj w parlamencie, 
zmieniając przepisy prawne, które teraz tak wiel
ką dla nas są przeszkodą.

Do tego zm ie.za nasz wniosek, domagający 
się usunięcia przepisów dla ludnośei bardzo szko
dliwych — przepisów, które są zdolne zrujno
wać m teresa prywatne.

W Prusidch jeszcze jest gorzej. Tam nietylko 
wyparto język polski ze sądownictwa, lecz także 
w dobrowolnem sądownictwie wyparto go zupeł
nie, jak np. w sprawach testamentowych, opie
kuńczych i hipotecznych. Jakie ztąd wypływają 
szkody, na to codziennie z bólem serca patrzeć 
jesteśm y zniewoleni.

Na sądacb naszych widzieć można codziennie 
jak tam traktowani bywają ludz.e w zakresie pra
wnej ustawy. W ten sposób, ściga człowieka ten 
przepis prawny d  do grobowej deski, jak np 
przy testam entach, taki przepis nie istnieje w 
żadnym cywilizowanym kraju.

Mości Panow ie! Jeżeli chcecie w tym wzglę
dzie naprawy, to trzeba się jej chwycić na se- 
ryo i energicznie — i to w parlamencie Rzeszy.

Co potem zrobią rządy związkowe, to jest ich 
rzeczą, ale tutaj w parlamencie mamy obowią
zek zrobić to, co j. st potrzebą ludności i co jej 
jedynie pomódz może.

Głównej przyczyny ogólnego niezadowolenia, 
tak w Niemczech, ,ak mianowicie w Prusiech, 
gdzie się znajdują różnojęzyczne żywioły, szukać 
aaljży w tem, że w tendencyi germanizacyjnej 
gwałci się nąjelementarniejsze pojęcia prawa i 
słuszności i tak długo się je  podkopuje, aż się 
z nich zrobi m oralne narzędzie, rodzaj tortury 
do dręczenia ludności. (Bardzo s łu szn ie !)

(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
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W edług Gaudy Narodowej „nie ulega już pra- 
wib wątpliwości, że prawie żadna z zapowiedzia
nych ustaw po feryach nie przyjdzie na po
rządek dzienny Rady państwa. Ma być tylko bud
żet uchwalony i nic więcej. Gazeta podaje także 
w wą pliwość, czy Sejmy będą zwołane przed 
wyborami do Rady państwa na sesyę wiosenną 
—zachodzi bowinm obawa, żeby lewica nie wy
zyskała sesyi Sejmów w kierunku większego roz
drażnienia, co mogłoby niekorzystnie na wybory 
wpłynąć.

W ynik wyborów do IzDy handlowej w Bernie, 
którym donosiliśmy wczoraj, był dla Niemców 

niespodzianką. Przy głosowania mieli oni p ie r
wotnie większość. Wszakże przed spisaniem pro
tokołu komisarz rządowy rjdea nam iestnictwa 
Sehroetter, odczytał reskrypt ministra handlu, we
dług którego każde Koło wyborcze i każda g ru 
pa może wybierać t y l k o  z e  s w e g o  g r o n a — 
tak, £e wybór innych kandydatów jest nieważny. 
Gdy komitet niemiecki nie był na to przygoto
wany, przeto znaczna część wyborów była nie
ważną, a miejsce wyoranych zajęli ci, co po nich 
mieli najwięcej głosów — Czesi. W ybranych just 
przeto 25 Czechów a 2 3 - 'Niemców. Prezyden
tem będzie prawdopodoonie hr. Belcredi.

W Peszcie odbywa się konferencja, złożona 
z profesorów uniwersytetu i członków krajowej 
rady sanitarnej, w sprawie ponownego otwarcia 
wojskowej akademii medycznej, zwanej Josephi- 
num. Konferencja oświadczyła się przeciw temu 
projektowi m inistra wojny.

Od czasu do czasu w dziennikarstwie rosyj- 
skiem dają się słyszeć glosy, piętnujące właści- 
wem mianem postępowanie urzędowych de facto 
i de jure  organów prasy, które wzięły sobie za 
jedyne zadanie rozsiewać fałszywo denu n cjac je  
i inspirować przeciw Polakom. Kochanemu Su- 
worynowi, redaktorowi polakożerczego Now. Wr. 
jeden z rodaków w Buskim  Kurjerze między in- 
nemi p isze : „Działalność Now. Wrem. sk iero
wana jest wyłącznie ku temu, aby podsycając u- 
czueie nieprzyjaźui przeszkadzać wszelkiemu m o
żliwemu zbliżeniu się R osjan z Polakami. Daj
my na to, że nie wszystkib gazety rosyjskie po
dobne są do Now. Wrem. i nie wszyscy Rosya- 
nie podubni Suworynowi ef consortibus; są i ta
cy wśród R osyan, którzy w istocie rzeczy mogą 
zniewolić Polaków do pokochania Rosyi i których 
nazwalibyśmy istotnym i ru ssy tika to ram i: lecz
niestety głosy ich tłumione są przez zwycięskie 
dźwięki „chlew ne-*; nie dziwmy się tedy, że li
czni Polacy żywią przekonanie, iż gazety w ro
dzaju Now. Wrem. brać nalbży za kryteryum do 
oądzeuia o wszystkich R osjanach,"

Wcale nie myli się rodak pana Suworyna — 
a przyznanie, iż głosy a la Now. Wrem. są 
„chlewnemi" dowodzi, iż i w Rosyi już właści
wie je oceniać nauczyła sm utna konieczność.

dla rządu francuskiego, ścieśni ona 
tylko przyjazne stosunki między temi państwami. 
Ferry  zaniepokoił się zrazu, dowiedziawszy się, 
że Bismark ma zamiar towarzyszyć żonie do N i
cei a po drodze wstąpić do Paryża. Podróż ta, 
która wypadnie właśnie po ukończeniu obrad 
konferencyi afrykańskiej, ma na celu przekona
nie Anglii o istnieniu przymierza francusao-nie- 
mieckiego. Ciekawą jest rzeczą, czy po wizycie 
ks. Fismarka odwiedzi go F erry  w Berlinie. 
Wiadomość podaną przez Figaro przyjęto po- 
wszechnem niedowierzaniem. Poselstwo niemiec
kie oświadczyło, że nic nie wie o podróży kan
clerza, a ageneya Hawasa zaprzecza stanowczo 
tej pogłosce.

Powstanie na półwyspie K o r e i  żywo zajm u
je d z i e n n i k a r s t j y p  r o s y j s k i e .  Petersbur
skie Echo w ten sp^uob odzywa się o związku, 
jaki te wypadki mają z interesam i państwa ro
syjskiego ; Powstanie w Korei nastręcza nam upra
gnioną sposobność zmuszenia Chin do uznania 
powagi i wpływów rosyjskich. Jeżeli dziś nie 
uczynimy tego, uprzedzą nas Anglicy i Japoń
czycy; my zaś stracimy wszelkie wobec i a .n  
znaczenie, stwierdzimy naszą słabość i narazimy 
się na dalszy ciąg ustawicznych utarczek na gra
nicy sybirskiuj, które niezm ierną szkodę wyrzą
dzają naszym handlowym interesom. Pow stanie 
w K o r e i  daje nam sposobność wprowadzenia 
tam naszych wojsk pud pozorem obrony naszych 
poddanych przed bandami chińskich rozbójników. 
Już przez wzgląd na to , że Korea graniczy z 
nam i, powinniśmy ją zająć. Możemy wtargnąć 
tam pierwej niż Anglicy, którzy muszą swe woj
ska przeprawiać przez morze. Jeżeli nasza dy
plom acja nie skorzysta z nadarzającej się sposo
bności, kio wie, czy zdarzy się jeszcze kiedy ró
w nie korzystne położenie.

Niemcy nie zaniechały pianu rozwinięcia poli
tyki kolonialnej na wielkie rozmiary. W ciągu 
ostatnich dni zajęła flota niemiecka grupę wysp 
w zachodniej części Spokojnego Oceanu. Dyplo
m acja niemiecka uzyskała zapewnienie ze strony 
Anglii, iż rząd angielski zamierza rozciągnąć swe 
zwierzchnictwo jedynie nad południowem wybrze
żem N o w e j  G w i n e i  i nad przybrzeżuemi wy
spami. Wskutek tego zamianował rząd angielski 
gubernatora południowej części Nowej Gwinei i 
ogłosił zarazem, że wstrzymuje się z zakładaniem 
dalszych kolonij. Część wyspy nieząjętą przez 
A nglików objął teraz rząd niemiecki. Oprócz tego 
zatknięto flagę niemiecką ua pobliskich wyspach: 
N o w e j  B r y t a n i i ,  N o w e j  I r l a n d y i  i wy
spach A d m i r a l s k i c h .  Nowe posiadłości N ie
miec są krajem górzystym i lesistym, mimo tego 
jednak bardzo urodzajnym, a zamieszkałym przez 
plemię Papuasów. Obszar cesarstwa niemieckiego 
p o w i ę k s z y ł  s i ę  p r z e z  t e  n o w e  z a b o r y  
o 5461 m i l  k w a d r a t o w y c h .

obradach, łaskawie 

pisma polskie o powtórzę-

Burm istrz Brukseli B u 1 s został dekretom kró
lewskim z a t w i e r d z o n y  na swyiu urzędzie na 
dalsze trzy lata. Buls należy do stronnictwa li
beralnego. fen  nowy krok m inisterstwa wywołał 
niezadowolenie w sfronnictwie klerykalnem Na
tomiast liberalni mieszkańcy Brukseli powzięli 
zamiar uczcić burmistrza bankietem.

S p raw y m ie jsk ie .

Paryski korespondent dz.ennika D aily News 
podaje ciekawe wspomnienia o zm arłym  generale 
S k o b e l e w i e .  Generał zwierzał się przed auto
rem  korespondencyj ze swych politycznych za 
iniarów i nieraz opowiadał o rozm ow aih , które 
miewał z Uambettą. Przedm iotem  ich było p rz y  
mierze francusko - rosyjskie, skierowane przeciw 
Niemcom i Austryi. G am betta nie dowierzał fi* 
nansowym i wojskowym siłom Rosyi. Skobelew 
powoływał się na powagę generała H en ry , który 
starał się uspokoić obawy Gambetty. F ieury  nie 
sądził, by Rosya była w możnośei toczyc długo
letnią w ojnę, ale utrzymywał zarazem , że siły, 
które może zebrać na granicy, w ystarczą , aby 
uderzyć na sąsiednie państwa.

K orespondent poświęca większą część swego 
artykułu wspomnieniu Gambetty, któremu zarzuca 
dążenie do samowładztw.i. Przypom ina stosunki, 
które łączyły byłego dyktatora z generałem  G a l
i i  f e t .  Już wówczas mawiali przyjaciele Gam
betty, że „na jego czoło pada cień przyszłej wiel
kości". W końcu wyznaje korespondent, że jego 
zdaniem uniknęła F ran c ja  ze śm iercią Gambetty 
wielkiego niebezpieczeństwa. Jakkolwiek te histo
ryczne wspomnienia angielskiego dziennikarza 
mogą zawierać nie jeden ciekawy szczegół, nie 
zdołają one wykorzenić czci i wdzięczności, któ 
remi naród francuski otacza pam .ęć Gambetty.

Paryski Figaro  podaje wiadomość o zamie
rzonej p o d r ó ż y  ks. B i s m a r k a  d o P a r y i a  
Chociaż w pierwszej chwili zaprzeczono tej po
głosce, spraw iła ona w Paryżu nie małe wraże
nie. Figaro zamieszcza ze ewoj strony następu
jące uw agi: Bismark przyjeżdża do Paryża. Po
dróż ta nie zadziwia nas wcale. Je s t to uwień
czenie przymierza Niemiec z F ra n c ją  i następ
stwo konfbrencyi afrykańskiej, zwołanej przez 
oba te państwa. Od dawna już układano osobiBte 
spotkanie Bismarka z Ferrym . Kanclerz przybę
dzie do Paryża między 12 a 14 stycznia i za
bawi tu 3 dni. Bismark przyjeazie w towarzy
stwie swego syna Wilhelma i zamieszka u posła 
niemieckiego ks. Hohenlohe. Pobyt kanclerza w 
Paryżu nie zwróci uwagi publiczności. Jakkolwiek 
zamiar ks. Bismarka był w pierwszej chwili nie-
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W obec bardzo licznego kompletu zagaił p re

zydent dr S z l a c h t o w s k i  wczorajsze posie
dzenie Rady miejskiej zawiadomieniem o szla
chetnym czynie p. M o d r z e j e w s k i e j ,  która 
dochód swój z dwóch przedstawień ofiarowała 
na tundusz budowy teatru w Krakowie, a kwota 
ztąd uzyskana, powiększona została darem 500 
złr. przez nieznajomego dawcę na ten cel ofiaro 
wanym. Za ten czyn patryotyezny i objaw przy
wiązania do miasta i zamiłowania do sztuki, wnoś, 
p. prezydent, żeby y. Modrzejewskiej wyrazić 
serdeczue podziękowanie (Rada wśród oklasków 
powstaje). Zarazem oświadcza, iż ze swej strony 
ofiarnie na ten cel 300 złr.

Prezydent zawiadamia Rjdę, że przy objęciu 
urzędowania odbył skontro kasy miejskiej i zna
lazł wszystko w porządku. Co do zaległości w 
biurach — znalazł prezydent 2500 niezałatwio- 
ny< h numerów, wezwał więc urzędników, aby 
ua,dalej do 81 grudnia wyrobione oyły wszystkie 
zaległości z czasu po koniec października. W nio
sku o powiększenie sił biurowych prezydent sta
wiać nie będzie — nie sadzi też, żeby na razie 
było potrzebnem zwiększenie godzin urzędowych, 
gdyby wszakże uważał, że inaczej być nie może, 
wniosek taki uczyni.

Zawiadamia wreszcie, że wskutek wyboru na 
prezydenta miasta, wystąpił z wszystkich komisyj 
do których należał — więc z administracyjnej, 
wodociągowej, plantacyjnej, gazowej i przemysło
wej — i wybór uzupełniający do tych komisyj 
postawi na porządkn dziennym następnego po
siedzenia.

Sekretarz odczytuje wykaz pism, do Rady na- 
deszłycb, między klóremi ważniejsze są: petycja 
Tow arzystw # nauczycieli szkół średnich o prawo 
wyLeralności do Rady miejskiej — zawiadomię 
nie W ydziału krajowego, iż Sejm uchwalił dla 
Muzeum Narodowego subw encję tysiąc złr. na 
zbiory Schm idta Giążyńskiego — reskrypt N a 
miestnietwa o przedłużenie pozwolenia zbierania 
składek na zaku^no obraza Matejki do Muzeum, 
i inne.

Z powodu pierwszego z odczytanych pism za 
pytuje r. m. R o m a n o w i c z ,  co się dzieje ze 
sprawą zmiany statutu miejskiego, i czy istnieje 
jeszcze komisya, która była kiedyś w tym celu 
wybrana.

Prezydent dr. S z l a c h t o w s k i  wyjaśnia, że 
sprawa ta jest w sekcyi III, gdzie jest w ypraco
wany przez JE . KnpJTa projekt zmiany statutu.

Rada przystępuje do porządku dziennego — a 
mianowicie do wyboru wiceprezydenta. R. m. JE. 
K o p t t  zabiera głos, aby zawiadomić, że b. wi
ceprezydent p. M u c z k o w s k i  oświadczył kate
gorycznie, iż wyboru nie przyjmie — a zarazem 
podziękować mu za gorliwą pracę dla miasta. — 
R. m. M u c z k o w s k i  dziękuje Radzie, i zape
wnia, że na krześle radzieckiem nie mniej gorli 
wie pracować będzie.

Przystąpiono do wy bom kartkami, którego wy
nik był następujący:

Na 55 głosujący, h, radca miejski pan Józef 
F riedlein otrzymał 42 głosy, r. m. doktor War- 
schauer 5 głosów, r. m. Muczkowski 2 głosy — 
sześć kartek oddano próżnych. W iceprezydentem 
miasta zatem obrany został r. na. Friedlein.

(Dok. nast.)
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Komitet pomnika Adama Mickiewicza. Prezy 

deni di Szlachtowski rozesłał do członków komi
tetu pomnikowego następnjące zaproszenie: „Na po
siedzeniu Komitetu budowę pomnika Adama Miekie- 
wicza odbytem w dnin 17 grudnia b. r. powzięto 
uchwałę, ii wybór jurorów po myśli ustępu 8 pro 
gramu konkursowego dokonanym byó winien n » 
p e ł n e m  p o s i e d z e ń , n  K o m i t e t u  w dniu 29 
grudnia b. r. O czem WP. jako Członka Komi*6*11 
mam zaszczyt uświadomić, z uprzejmą prośbą, by 
na posiedzenie to, w dniu powyż oznaczonym, o 
godzinie 5 wieczorem do si ii posiedzeń ra lnaza  miej-

skiego, dla w zięcia udziału  
przybyć zechciał* .

U prasza się wssyztkie 
nie tego zaproszenia.

Qd pani Heleny Modrzejewskiej otrzym ujem y 
następnjące pism o :

„W zruszona do g łębi serca wczorajszym pożegna
niem, pragnę raz jeszcze wyrazić moją wdzięczność 
pnbliczności krakow skiej za tak  gorące, tak  rozrze
w niające dowody sym patyi. Przedew szystklem  dzię
kuję kolegom moim za serdeczne „łow a uznania i 
ofiarowany srebrny  w ieniec. P a n u  prezydentowi 
Szlachtowskiem n za wienieo z tak  poehlebną dla 
mnie dodykaeyą ; m alarzom  krakow skim , tej chlubie 
naszego grodn, za prześliczne do bukietu  przy łączo
ne p a le ty ; młodzieży akadem ickiej za w spaniały 
w ien iec ; resu rsie  krakow skiej i wreszcie w szystkim  
tym , którzy na wczorajszem przedstaw ieniu daw ali 
oznaki życzliwości.

Pom inąć nie mogę tu ta j tego, który  pierw szy 
myśl m iją  podniósł i podzielił i hojnym  darem  dał 
jej skuteczne poparcie, h r. Zygm unta Cieszkowskiego. 
Ukrywaó się z ofiarą ma praw o ty lko ten, co ją  nie
sie, nie ten co ją odbiera i d la tego nie w aham  się 
zdradzić jego incognito. Z jego pomocą udało  mi 
się zebrać 1 8 7 7 -z łr .  95 ent. Zaszczyt jednak poło
żenia kam ienia węgielnego pod nowy te a tr , p rzypa
dnie zacnym  i pracującym  U krainkom , które jn i  po
przednio na ten cci złożyły na moje ręoe 1 z łr . 10 
oni , rów nież jak  1 na pana  Jan a  F uohsa a rty stę  
śpiewaka, który o ile m l wiadomo zebrał 150  i ł r  
R nbryka przeto o tw arta, sposobność nastręozona 
każdem u przyczynienia się w edług  środków  do celu,
0 którego potrzebie aż nadto przekonani wszyscy je 
steśm y Zresztą zdaje mi się, ie  w szeika zachęta z 
mej strony byłaby zarozum iałością, ponieważ U  m yśl 
k iełkow ała już oddaw ua w um ysłach w szystkioh 
dobrze m yślących i sztukę narodow ą kochających 
obyw ateli.

Ł ączę w yrazy praw dziw ego pow ażania
Helena Modrzejewska. “  

Pani Helena Modrzejewska otr*ym sła propozy
c je  z Berlina (K osldenztheater), z P e te rsb u rg a  (T h . 
des N o u reau tćs ) i M oskw r (T h . R usse) , aby ze
chciała tam  w ystępow ać W Berlinie po angielsku
1 po polsku z niem ieckiem  tow arzystw em  dram a- 
tycznem , w m iastach rosy jsk ich  zaś ty lko po pol
sku z Rosyaninam i W szystkim  tym propozycjom , 
jak donosi Gaz. lwowska, znakom ita a rty stka  zm u
szoną będzie odmówić w skutek  znużenia i b raku  
ezasn. W e Lw ow ie również w tym sezonie jnż grać 
nie będzie. N atom isat w lu tym  da jeszoze jedno 
p rzedstaw ienie lub koncert aa  rzecz budow y teatru  
w Krakowie.

Z  Uniwersytetu. P . W alery Kafliński, rodem ze 
L w o w a , o trzym ał dziś na tutejszym uni\i rsyiecie 
stopień doktora praw

P. Henryk Turnau, w łaściciel dóbr Dobczyce, 
w ybrany został na  pow iat wielioki delegatem  T o w a
rzystw a kredytowego ziemskiego we Lwowie.

D r Adam Ooboszyński został w pisany w listę 
obrońców  w  spraw ach karnych.

„Djabeł", satyryesny dw utygodnik , redagow any 
uczciwie i zd o ln ie , a przedew szystkiem  z gorącym  
patryotyzm em  przez p. Em ila B orkow skiego, z osta
tnim doskonałym  ndm srem  kończy szesnasty  rok 
w ydaw nictw a w Krakowie Jęd rn a  a ohłoszcząoa s a 
tyra w tak  długim  okreBie czaso spraw ić m ogła 
wiele dobrego zarów no w stosunkach m ia s ta , jaU i 
k raju . Że wydawnictw o tego pism a stało  się  nietylko 
n ijie rzn em , lec* niezbędnem ; dowodzi choćby ooraż 
więcej zwiększające eię koło prennm eratorów  R e
d ak c ja  w ostatnim  num erze o znsjm ia , i i  n ie zapo- 
w, »r« żadnych sm ian , natom iast p isze : „Będziemy
nadal tąż sam ą oo dzisiaj postępow ali drogą — złe 
gryząc, a w szystko cu dębre m iłu jąc sercem . N ie 
żalim y się na brak  pomocników w spełn ian ia  pod
jętego  z a d a n ia , którym i są  w szyjny kupujący nadze 
p ism o ; owszem t  pewnem  zadowoleniem Naszej 
D jabelskiej duszy w ypow iadam y, że pomocnicy ei 
dają nam  przyjacielskiego bodźca do kroczenia po 
raz ODrunej drodze — za eo Bóg zapłać I

W sum ieniu naszem n is snajdn jem y żadnsj szczer
by, k tó rąby  zadał w y rz u t, żeśm y kom ukolwiek w y
rządzili krzyw dę —  s idziemy z tem naszem  czy- 
ateui sumieniem w przekonaaiu  j  . dośw iadczeniach 
opartym. Ce z w alk  staozanych ze złością przeciw ni
ków naszych -a* ,J , korzysta najukochańsza nam  
O jo zy u a  I P e łn i w ięc otuchy, zabieram y się do s ta 
rej z N owym rokiem  pracy —  życząc W am dobrzy 
przyjaoiel.- Djabła, abyście się jaśniejszych dni do
czekali w tej rodnej cha. ie  milionów serc — która 
eię zowie P o lską.*

Długotrwająca pogoda zdradziła nas na sama'
święta. Od wczoraj już odwilż z deszczem i śniegiem  
połączona trw a nieprzerw anie i zdaje się zanosić na 
czas di liazy . Biedne nasze gu*pusie w pogoni za 
nabyw aniem  w iktnałów  na św ięta broozą w błocie 
na rynkach i ulicach po k o s tk i; — a sszy sik o  to 
dla sw ych mężów i panów, którsy choć ras uw zglę
dniając ten rodzaj „pośw ięceń* pow inniby nie g ry 
m asić ju tro , jeżeli « >ś się przypali, lab  nie uda. 
Oby obrona ta a priori trafiła  do sero szanow nych 
panów m ałżonków  I

Zapowiedzi koncertowe Z now ym  rokiem  przed
staw iają się praw dziw ie św ietnie E ugeniusz d’A lbert, 
uznany za najznakom itszą dz;ś po R nbinsteinie w 
rzędzie fortepianów  potęgę da się słyszeć w K rako 
wie w  d. 22 stycznia. N astępnego zaś dnia podzi
wiać będzie m ogła publiczność naszą w koncercie 
s ły n n ą  śpiew aczkę p. A m alią Joach im .

Totograf tutejszy p. Awit Szubert wniósł re- 
monstracyę przeciw decyzyi magistratu i N am iestn ic
twa, polecającej fotograiom krakowskim połączenie 
się w stowarzyszenie.

Fałszywe banknoty. Nieznany Żyd * Królestwa 
Polskiego wymienił przedwczoraj w K rakow ie w d i óch 
szynkow niach dwie fałszywe pięcioroblówki Spostrze
żono się dopiero po odejściu żyda, którego dotąd 
nie udało się wyśledzić.

Zapiski policyjne A resztow ano; P s r ja n a  S tani
sław a za oszustwo, M ardyłę W incentego za sprze
niew ierzenie, D rsb ikow nę Zofię i Sobotow ską K ata
rzynę za złośliw e uszkodzenie oudzej w łasności, G łu
cha Antoniego *a  kradzież książki z w ystaw y skle
powej, C hy tr°si°w ą K unegunoę za kradzież garnusz
ka  poroelanowego w Sukiennicach, Lorencow ą Ro
zalię <* kradzież odzieży, N ow aka Ja n a  zs podej
rzane posiadam, wielkiego żeleśoiaka i haków , k tó 
rym i o tw ierał m ieszkania zam knięte, Św iątkow skie
go Ja n a  za kradzież orzechów, M alika K azim ierza 
zi> kradzież zap ili od wozów kow alow i w  Gzyżynach.

Wypadek na kolei, w  ubiegłą sobotę ośm wo
tów  tow arow ych uległo roztrzaskaniu na kolei K a- 
rola-Ludwika a  skutek zmylenia toru. N adzoroę toru 
Kozińskiego ciężko porani mego, jak donssi Dzień. 
Dolski odw mono do szpitala.
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W Michałowicach pod K rakow em , na g ra n ic ; 
rosy jakiej, w  eobotę, straż  ziem ska przychw yciła 
przem ytników , cnłopow  z pobliakicb wai. Po zacię
tej walce, w której jeden z obiezaczyków raniony 
został, chłopi porzucili przem ycane tow ary i uciekli.

W Kętach odbędzie aię 26 b. m. w gali czytelni 
mieszczańskiej przedstaw ienie ma o rsk ie , złozone z 
kom edyjki M ozera „T atnś pozwolił" i obrazka ludo
wego Dom nika p. t. „W igilia ów. A ndrzeja". Wido
wisko zakończą zvwe obrazy.

„Sokół" w Tarnow ie o trzym ał potwierdzenie sta
tu tu  ; filia Sokoła lwowskiego w Stanisław ow ie ma 
juk  60  członków. A n n a s?  U  nas inaczoj, inaczej, 
inaczej...

Ze Skawiny otrzymujemy następujące pismo: Wy- 
ck/tawszy w kronice Nowej Reformy z dnia 18 
grudnia n r. artykuł dotyeząoy osoby pana dra 
Daisenberga, naczelnika c. k. powiatowego sądu w 
Skawinie, zdziwiliśmy się nadzwyczaj, albowiem mu
simy wyzDać , że jego postępowanie, jako sędziego 
i obywatela jest pod kałdym względem najwłaściw
sze. Prawość charakteru, sprawiedliwość, opieka nad 
niemym majątkiem, energia i niezmordowana praca, 
znamionują jego nrzędowanie. Szczerze wyznać muei 
każdy obywatel tutejszy, że podobnyih jemu naczel
ników sądu , nie wielu miała Skawina. Zwłaszcza 
obecnie sędz'a powiatowy w Skawinie w trudnem 
znajduje się położeniu, albowiem każdy mocniejszy 
chciałby mieć słnsznuóć i chciałby tylko dogodzić 
swojej osobie i fałszywej ambicyi. A zatem gorli
wość kilku przeciwników jego w rozsiewaniu potwa- 
rzy może tylko posłużyć za dowód, że c ięg i, które 
im zadać z urzędu, w skutek ich nadużyć, był znie
wolony dotkliwie czuć się im dały. Słusznie to na
pawać go może dum ą; jak z drugiej strony cieszyć 
go może, że źli i przewrotni innej broni ani na 
rozkazy nie mają, ani też zdolni użyć, jak tylko 
szerzyć potwarze Obowiązki sędziego mają ton przy
wilej, że dotkuięci wymiarem jego sprawiedliwości, 
przekoDywują się, ie apelacte i rekursy do władz 
wyższych pozostają bez skutku co już samo dowo
dzi sprawiedliwości wyroków, szukają satysfakcji 
w czernieniach oooby sędziego; atoli natomiast, ci, 
Którzy mai. c słuszność za sobą, zwycięzke wycho
dzą , ująć Jię muszą za sprawiedliwością i zadać 
felam oszczerstwu.

Z t^go powodu my podpisani obywatele, którzy 
od diwu l i t  jesteśmy świadkami urzędowania paua 
sędziego poświadczamy, że samo wniesienie skargi 
przeciw pauu c. k. sędziemu dokouanem zostało 
tylko z osobistej niechęci i że tamże nie ma ża
dnych faktów któreby wykazały niewłaściwość jego 
postępowania. Z bardzo małymi wyjątkami wszyscy 
mieszkańcy sądowego okręgu skawińskiego, bynaj- 
ranie nie życzą sobie usunięcia tegoż z zajmowanej 
przezeń posady, i nadto są przekonani, że rozdraż
n ien i członków gminy, o którem ait\kn ł Nowej 
Reformy z d. 18 b. m. wspomina, istnieje tylko u 
tych czło.ików gminy, których sprawiedliwość i e- 
nergia pana sędziego niemile dotknęła.

Nigdyśmy o tem nie słyszeli, aby pan sędzia dr. 
Daisenberg wygłaszał lnu wykonywał zasadę : „Niech 
żyje inteligeneya — precz z motłoohem", slbowiem 
właśnie przeciwnie, opiekuje się on ubogimi, czi go 
dowodem, ie  się troszczy o mienie włościańskich 
sierot, już przez p-zeciąg dwuletniego urzędowania 
swoj-go, 20.000 złr Sla sieró* wydobył z paszczy 
cnoiwych opiekunów, a notorycznie funduszów tyeh 
używa do wydobycia obdłużouych włościau z rąk 
lichwiarzy, za co już publiczne podziękowania w 
różnych dziennikach krajowyi h odbierał.

Poniew aż przekonani jesteśm y, że szanow na re 
dakeya jodynie przez z łą  a  olę złyi h ludri w biąd 
wprowadzoną z rs ta ła  i bynajmniej nie m iała  zam iarn 
w yrządzać krzyw dy wzorowem u lędziem u, ośmiela
my się prosić o umieszczenie w jej dzienniku tego
sprostowania.

Ks Jezef Swibu proboszcz, Karol Łuczlto 
August Ocetkiewicz naczelnik stacyi kolejo
wej , Tomas* Droeaeiewice wiceburmistrz, 
Dąbrowski Jótef > b'; wat cl Ocetkiewics; Ja n  
obywatel, Marceli Zm inkow ski, M aksymi
lian Hewcłka Jan  Gigoń kierownik szkoły, 
Teodor Pareński c. k. notaryusz, dr. T. 
Świerz lekarz miejski.

Państwowe ogzamina z leśnictwa odbyły s ę
w  nam iestnictw  e we Lwowie. Z przypuszczonych 
kandydatów  złożyło 12  wyższy egzamin dla sam o
is tnych  gospodarzy :

Za bar łzo uzdolnionego został uznanym  Kosper 
Schm idt z M unkacza, zaś za uzdoln ionych: Józef 
Miśko z Izdebhika, Ja n  F icałow icz z G linian, Robert 
Bfeumsnn z M ikołajowa, Józef W asilew ski z Stani- 
■lawowa, Adolf Bosch ze L w ow a F ranciszek  Wuu- 
konowicz z Nowej grobli, A leksander E uskcL iew icz  
i  K nisżdnowa, E iw a rd  K opetschny z D obrej, Maciej 
N iew iadom ski z Jarosław  i, K arol L ndw ik  Skoraoń- 
gki z Borowca i Mikołaj Adam Niedźwiedzki z L u 
bienia.

Niższy egzam in dla nadzorców i teohn inznych po
m ocników złożyło 4 2  kandydatów .

Hrabia który się szanuje. K ury er lwowski pi
sze : „Szanuj siebie samego pomyślał hrabia X. i
wręczając w bibliotece Ossolińskich rewers na książ
kę napisał: „Jaśnie Wi«lmażny hrabia X. prosi o — 
szemstyzm“. Żeby jedu ik kto aie pomyślał że Ja
źnie Wielmożny hrabia X. czyinje tylko szematyzm, 
konstatujemy, że na podobne reWersa pożycza toż 
czasami dawne roczniki Gufóty Lwowskiej, jako
źródła wiedzy i nanki dla siebie".

Pięciu gornikoW spuszczało się za pomocą Wi

szącej na linach windy do szybu kopalni węgla w 
Treharris w pobliżu Merthyr Tydvil 12 bm. — kie
dy nagle lina pękła i czterej z nich z ogromnej wy
sokości spadli na dno szybu znajdując śmierć na 
miejscu Jeden tylko zdołał się uchwycić pobocznej 
liny i tsunął się po niej na dół aż do miejsca, w 
którem się mógł zatrzymać. Po siedmiu godzinach 
wydobyło go z kłopotliwi go położenia; odniósł tyl 
ko kilka lekkich uszkodzeń.

Malowane suknie są najświeższym zbytkownym 
kaprysem światowładnej paryskiej mody. Jedwabie, 
atlasy i aksamity ustępując z godności pierwszorzę
dnego materyału zajmują skromne stanowisko tła, 
na którem delikatny pęzel artysty rozrzuca chojuą 
dłonią barwną plątaninę kwiatów, liści, ornamentów 
i zwierząt. Malowanie odbywa się za pomocą deli
katnych a silnie chwytających farb olejnych na na
rzuconym w właściwy sposób rysunku, oczywiście 
od ręki i najczęściej farby za świeża posypywane 
nywają proszkami brązowymi różnych odcieni. Naj- 
częśc:ej przyozdabia się w ten sposób suknię już 
gotową, zastosewując malowidło do jej kształtu i 
pomysłu pięknej właSck-ielki. W ten sposób przy 
ozdobiona suknia wygląda nadzwyczaj pięknie i wspa
niale , mając zarazem piętno oryginalnego gustu — 
a przedewszystkiem, co też ma swoją ważność wła- 
ściwę — jest bardzo kosztowną.

S p r a w y  s ą d o w e .

W  uzupełnieniu wczorajszej krótkiej wzmianki
0 wyroku na 0 . A. Fraenklu, podejmujemy dziś 
pytania, zadane przysięgłym w tej sprawie, i od
powiedź ławy.

P y t a n i e  p i e r w s z e :  Gzy winien jest Ozyasz 
Aron dwojga imion Fraenkol, że w roku 1879 w  za
miarze wyrządzenia szkody swoim wierzycielom
1 przysporzenia sobie niepraw nych zysków, pro
wadząc w Krakowie handel zbożom i kosami na 
wielkie rozmiary, a będąc już niewypłacalnym, 
nadawał sobie p o d s t ę p n i e  w prowadzeniu 
handlu i przy zaciąganiu długów handlowych po
zór kupca rzetelnego, zamożnego, wypłacalnego 
i tym sposobem korzystając z błędu i niewiado- 
mości swych wierzycieli handlow ych, spowodo
wał, że firmy handlowe pozostające z nim  w sto
sunkach handlowych częścią nowego udzieliły mn 
kredytu , częścią zaś kredyt jego przedłużały, 
przez co ;wem rozmyślnem podstępnem działa
niem, podstępnie kredyt swój kupiecki przedłużyć 
się starał, takowy uzyskał i swych wierzycieli na 
szkodę, sumę trzystu złotych reńskich znacznie 
przenoszącą naraził, a w szczególności firmy:

1) Józefa Landaua w Szczecinie na szkodę 
98.783 marek i 72 fen.

2) B a n k  g a l i c y j s k i  dla h a n d l u  i p r z e 
m y s ł u  w K r k a k o w i e  na 89.544 złr. 12 ct.

3) Siissmana Schenkera w Krakowie na 2.705 
złr. 18 ct.

4) Pinkusa Kahane w Krakowie na 10.909 zł. 
54 cent.

5) Blaua i Epsteina w Krakowie na 2768 złr. 
16 cent.

6) Rossina i Friealftndera w Hamburgu na 
16.400 marek.

7) Unionbank w W iedniu na 1022 złr.
8) M. A. Kallira w W;edniu na 7873 złr.
9) Mojżesza Ostersetzera w W iedniu na 1980 

złr. w. a.
10) W. Lothringera i spół. w  W iedniu na złr. 

LCJ4
w W iedniu na złr. 

w Królewcu na 18.106

11) L  Osterseteera i spól 
8.140.

12) G rubera Sohnke 
marek.

13) Adama F ischera i synów w Karlinie na 
18.788 złr.

14) W eissi i U rbana w Wrocławiu na 8,442 
marek.

15) Saula i F inkelsteina w Lipsku na 5.806 
marek.

16) Stanisława FichtenLoiza w Berlinie na 
41.486 marek.

17) Józefa Rapaporta w Krakowie na 1200 złr. 
i t. d. (ośm dalszych firm, których straty były 
mniejsze, opuszczamy).

Przysięgli odpowiedzieli s i e d m i o m a  głosa- 
m: t a k ,  z tych 2 głosy z wyłączeniem L an

daua i Banku gal., a 5 głosów z wyłączeniem 
Landaua, a p i ę c i o m a  głosami: n i e .

P y t a n i e  d r u g i e :  Czy winien jest Ozyasz 
Aron F raenkel, że zawiesiwszy z końcem roku 
1879 swe wypłaty, u k r y ł  c z ę ś ć  m a j ą t k u  
s w e g o ,  przez to prawdziwy stań maey przekrę
cił, i przez te podstępne czyny wierzycieli swych 
haudlowych w błąd wprowadził i na szkodę, su
mę trzystu złr. o w iele przenoszącą, naraził?  a 
mianowicie następujące firmy: (następują nazwy 
firm przy pytaniu pierwszem w yurem onych).

Przysięgli odpowiedzieli s i e d m i o m a  głosami 
t a k ,  z tych 2 głosy z wykluczeniem Landaua i 
Banku gal., a 5 głosów z wykluczeniem Landaua, 
a p i ę c i o m a  g l o s a m i :  ni e .

P y t a n i e  t r z e c i e :  Czy winien jest Ozyasz 
Aron Fraenkel, że w zamianę wyrządzenia Lan- 
dau n w i szkody  o w!ele sumę trzystu złr. prze
noszącej, trzy weksle, a mianowicie: u) z daty 
Mysłowice 20 września 1879 na trzy miesiące 
płatny, na trzy tysiące marek opiewający, przez

Józefa Landaua z grzeczności akceptowany; — 
b) z daty Mysłowice 1 marca 1879, za trzy mie
siące płatny, na 6450 marek opiewający, na zle
cenie Góitza wystawiony; c) z daty Odessa 30 
grudnia 1878 na 4.250 marek Ł>0 fen- opiewa
jący, za trzy miesiące płatny, przez J . Hersch- 
thala na zlecenie firmy Fraenkel et Comp. wy
stawiony, a przez nią in  Stanco ż.yrowany, które 
to trzy weksle wskutek umorzenia wzajemnych 
pretensyi wekslowych Józefowi Landauowi do 
zwrotu przypadały, mimo zawiadomienia go, że 
mu weksel pierwszy zwraca, że weksel drugi nie 
istnieje, że weksel trzeci zniszczył, takowe roz 
myśtnie i podstępnie zatrzymał i przez pozor 
nych żyrataryuszów w sądzie handlowym w Szcze
cinie zaskarżył, przez co tenże sąd szczeciński 
podstępnie w błąd wprowadził i pizez to Józefa 
Landaua na szkodę, 300 złr. przenoszącą, na
raził ?

Przysięgli odpowiedzieli d z i e w i ę c i o m a  gło
sami: t a k ,  t r z e m a  głosami: n i e .

P y t a n i e  c z w a r t e :  Czy winien jest Marek 
Holliinder. że w roku 1876 i później w celu 
wyrządzenia szkody wierzycielom Ozyasza Fraen 
kia, sumę 300 złr. przenoszącej, do dokonania 
czynu pytaniom drugiem  objętego w ten  sposób 
rozmyślnie był pomocnym i do tem pewniejsze
go spełnienia go się przyczynił, iż porozumiaw- 
wszy się podstępnie z Ozyaszem Fraenklem , część 
jego majątku ukrył i przez to stan masy prze
kręcił ?

Przysięgli odpowiedzieli s i e d m i o m a  g ł o 
s a m i :  t a k ,  p i ę c i o m a  g ł o s a m i :  n i e .

P y t a n i e  p i ą t e :  Czy winien jest M irek 
Holliinder, że w zamiarze wyrządzenia Józefowi 
Landauowi szkody, 300 złr. przenoszącej, czyny 
pytaniem  trzeciem objęte doradzał, że podstępnie 
i rozmyślnie z wiadomością, iż z weksli tych 
Ozyasz Fraenkel do Józefa Landaua żadnych pre
tensyi nie posiada, dał na siebie żyrować i ta
kowe przeciw Józefowi Landauow i, mianowicie 
pierwszy weksel s a m , dwa ostatnie przez żonę 
swą, w sądzie handlowym w Szczecinie zaskar
żył, przez co sąd szczeciński podstępnie w błąd 
wprowadził, a Józefa Landaua na szkodę, 300 
złr. przenoszącą, naraził

Przysięgli odpowiedzieli s i e d m i o m a  głosa- 
m.. t a k ,  p i ę c i o m a  głosami: n ie .

Wskutek odpowiedzi przysięgłych na trzecie 
pytanie — (przy poprzednich nie było wymaga
nej do skazania większości 8 głosów) — został 
O. A. Fraenkel uznany winnym zbrodni oszustwa 
i skazany na l 1/ ,  roku w ięzienia— zaostrzonego 
postem raz na miesiąc — z oddaniem pod nad
zór policyjny po odsiedzeniu kary. Zaś M. Hol- 
lauder został uwolniony.

f  jadowici ra tam i, t a l i e  i artystyczne.

— P ier yszy num er M uzeum , czasopisma T ow a
rzystw a nauczycieli szkół wyższych, w yszedł już we 
Lwow ie. Z aw iera : Słowo w stępne. Spraw y T ow a
rzystw a, przez T. S o łty s ik a , L. G erm ana i J  Mar
kowskiego. U w agi nad ioetrukeyam i, przez dra Sa- 
molewioza. O znaczeniu książek szkolnych, przez S. 
Siedleckiego, P rogram  działan>a nauczycieli K oła 
krakow skiego, przez dra L  K ulczyńskiego. Spraw y 
szko ln i w Sejmie. K ronika n au k o w a , przez dra  Z. 
Sam olewicza, J .  Solceklegc, dra  M. MacisZoWafciego, 
R. Pdlmaitsioa f i  m u i f t , przes d ra  M. M aoisiew- 
skiego, J .  Soleckiego, J .  Fąferę i A. Radeckiego 
Rozmaitości z zakresu szkoły i nauki. Rozporządze
nia w ładz. K orespondencje. — Co do zewrętrzDej 
p o s ta c i, num er ten nie pozost3w>a n'C do życzenia.

—  Tygodnik powszechny, pismo illustrow ane, 
wszelkim gałęziom  literatury , nauce, sztuce i poli
tyce poświęcone, nr, 51 zaw ie ra : Cbarciarz, obrazek 
m yśliw ski, przez J ird a n a . P o g ad an k a , przez Quisa. 
Boża narodzenie (w iersz), przez L. Sowińskiego. 
Koleje żelazne. Zwycięzca, nowella M ichała W ołow 
skiego. Sam uel Łaszcz . k artka  z dziejów swawoli 
k r lso w e j. przez dra Antoniego J . K orespondencja 
z M onachium . Z ruchu naukowego. Podróż T. Coo
pera  w celn wynalezienia drogi lądowej z Chin do 
In d o s ta n u , streszczona przez W ł. N ałkow skiego. 
(X I). L rouika polityczna. Rozmaitości. (T ea tr i sztuki 
piękne. Rzeczy społeczne. Sztuka , lite ra tu ra  i nau 
ka. S tatystyka. N ekrologia. Różne. W ynalazki i od
krycia. Odpowiedzi R edakcyi. R y c in y : Hodie tib i, 
c ras mihi I Z obrazu P . C. G ilardfego . L  sowczycy 
w pochodzie, rysow ał W. Szerner. Choinka, rysował 
X. Pilla ti. Gilliat, rzeźba M. E. J  Carliera. Doda
tek : Św iat na o p a k , pow ieść Maurycego Jo k a i’a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkow ska. N in a , powieść 
Jerzego D u ruy ’a ,  tłum aczona z francuskiego przez 
H. J. B. —  N a żądanie w ysyła się prospekt i n u 
m er ua okaz, bezpłatnie.

wiadomości i  biura Izby handlo wo-przemy tło  we j kra
kowskiej w dniach 22 i 23 grudnia.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran wy
nosił blisko do 1000 korcy i to tylko trzech pro
duktów : przeważnie pszenicy, żyta a następnie ję
czmienia. Ceny od ostatniego targu żadnej nie ule 
gły zmianie.

Dowiezione zboże przez kupców krakowskich za 
knpionem zostało.

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt. 35— 39 
zl’p., żyto za 227 fnt. od 29 — 32 z łp ., jęczmień 
za 202 fnt. 23— 26*/s złp., czelny browarny 29 złp.

Tak wskutek trwającej niepogody, jako też nie
obecności zigrauicznych kupców, ruch i obrot na 
dzisiejszym targu kleparskim były słabe, a tenden- 
cya mdła.

Ze względu na nadchodzące święta i kończący 
się rok stary, nie można s!ę byłe wprawdzie spo
dziewać wielkiego obrotu, a gdy Diepngoda utrudni
ła  tak dowóz produktów jak i przyjazd Kupców, 
przeto targ dzisiejszy był mały, a zakupna ograni
czały się głównie na miejscowe potrzeby.

Pszenica, szczególniej w czelnych gatunkach u- 
trzym^ła się cenie, poślednie gatunki trudne były 
do zbytu nawet po zniżonych cenach. Żyto osłabło 
w cenie. Jęczmień browarny i uwieś po cenacb z 
ostatniego targu. Nasiona strączkowe nie uległy 
zmianie. Rzepak płacono niżej. O koniczynę białą 
popyt zwiększył się, wskutek czego i cena podnio, 
słu s!ę. Czerwona bez popytu.

Płacono za 100 klgrm.
Pszenica ż ó ł t a ........................

„ czerwona........................
„ biała ........................

Żyto polskie . . . . . . .  7-25
„ g a l ic y js k ie ......................... 7 -l5

Jęczmień b r o w a r n y .................... 7 40
„ na k a s z ę .................... 6 80

Owies z opłatą konsumcyjną
Groch . . ........................
F a s o l a ..........................................
W v k a .........................................
K u k u ry d z a ..................................................7 50
P r o s o ...........................................7 1—
J a g ły ............................................................12 —
T /arka  ................................................. 7-75
R z e p a k .......................................................12 60
Koniczyna b i a ł a .........................50*—

„ czerwona . . . . . — ■— — •_
Biała, 20 grudnia. Płacono za 100 kilogrm. psze- 

uicy 8 50, żyta 7 50, jęczmienia 6 50, owsa 6 50.
Kukurydzy 8’— grochu 9 —, fasoli 9 — , socze
wicy 20 ’—, jagły 12 '— , tatarki 7 ’—, bobu 0 '— , 
ziemniaków 2 40, siana 3 60, koniczu 4 ' — , słomy 
1 8 0  — 2 60, weiłny 90 — 180, lnu 2 0 — , konopi 
25' — , koniczyny — —

W ldow ice, 19 grudnia. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 8 '63, żyta 7-CO, kukurydzy O-—, jęczmie
nia 7 '77 , owsa 6 70, ziemniaków 2*50, siana 3 05, 
słomy 2 —.

Tarnów , 19 grudnia. Płacono za 100 kilogram.
pszenicy 7 95, żyta 7-— , jęczmienia 0 '— , owsa 
6'10, grochu O —, fasoli 0' — , tatarki O1 — , bo
bu 6 8 7 , knkurydzy 0-— , ziemniaków 2'70, rze
paku — '— , koniczyny 3 7 '— , siana 2 '20, koniczu 
2 80, słomy 1 "75, kilo masła 0 '80 .

7-75
8 -  

7 90

6 7 5
8 -

9 .7 5
0 -

8 25  
8 50
8 4 0  
7 40 
7-30 
7 75 
7 35
7 10 

1 0 5 0  
12 50
0 —
8 — 
7-50

1 3 5 0  
8 2 5  

12 75 
60 —

dość życzeniu zaminazkałyoh mm obywateli nie
mieckich, ażeby nad niemieckiemi osadami i sta- 
cyami handlowemi rozciągnął opiekę państwa 
niemieckiego.

Berlin, 23 grudnia. Konferencya w sprawie 
Kongo omawiała wczoraj ponownie amerykański 
projekt neutralizacyi ponieważ jednak z wielu 
stron poduiosły się głosy, iż kwestya ta nie na
leży do właściwych zadań k o n fe ren c ji, przeto 
odroczono delsze obrady nad tym przedmiotem.

Berlin, 23 grudnia. K om erencja w sprawie 
Kongo odroczona została do 5 stycznia 1885 r.

Rzym, 23 grudnia. Zmarł tu kardynał Con- 
solini.

Rzym, 23 grudnia. Izba ukończyła dyskusyę 
nad konweneyą kolejową i przyjęła 237 glosami 
przeciw 188 wniosek komisyi, w yiażający  rządo
wi całkowite zaufanie, następnie odroczono par
lam ent do dnia 15 stycznia 1685 r.

Londyn, 23 grudnia. W ładze kolejowe oświad
czają, iż nie ma podstawy pizy puszczać, ze ogień 
na dworcu kolei podłożony został przez Fenin- 
nów. Dokładniejsze dochodzenia wykażały, iż w 
skrzynce nie było maszyn) piekielnej, a znale
ziona flaczka nie zawierała żadnej materyi wy
buchowej.

K u m  t e l 6 g r a f l « n « k

D zia ł ekonomiczny.

Kolej Północna Ces. Ferdynanda. Otwiera 
z dniem 1 stycznia 1S85 na przystankow ej stacyi 
w Seibesdorf, pomiędzy s ta c jam i kolejowemi Petro- 
wice i P ru e h a  stacyę expedyeyjną d la transportów  
pospiesznych i ogólnych przesyłek  tow arow ych

Targ zboiowy na Baranie i Kleparzu w edług

T a l e y r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y
( ł ry e ra * * .)

wieddń, 23 grudnia. Na podstawie wniosków 
najwyższej Rady zdrowia, zniósł rząd wszystkie 

1 przepisy i środki ostrożności przeciw cholerze na 
południowej i zachodniej granicy Austryi.

Wiedeń, 28 grudnia. Centralna komisya staty
styczna uchwaliła spis szkół ludowych, który się 
co pięć lat odbywa, a ostatni zrobiony był w roku 
1880, odłożyć do roku 1890 ze względu na oko
liczność. że nowella o szkołach ludowych dopiero 
od niedawna weszła w życie, trudno by więc 
hyło ocenić jej skuteczność, gdyby się spis powyż
szy odbył w r. 1885.

Wiedeń, 23 grudnia. Dyrektor Izby panów, 
radca dworu J  a u n e r, b ra t dyrektora banku 
eskontowego, otrzymał kilkotygodniowy urlop.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 grudnia. Jan  Lukas, szef oddz.iłu  
efektów w zakładzie Giro-CasseDverein sprzenie
wierzył podobno w tym zakładzie kapitał, wyno
szący około 45.000 zir.

Buda-Pe&zt, 23 grudnia. Policya wykryła wczo
raj w Nowym-Peszcie, w mieszkaniu pewnej ko
biety drukarnię socyalistów, którą skonfiskowała 
wraz z licznemi pismami socjalnem i i rękopisa
mi. Uwięziono też zecera Franciszka Spielm anna 
i kobietę, która wynajmywała mieszkanie.

Berlin, 23 grudnia. Liczne zgromadzenie stron
nictwa liberalno-narodowego wyraziło wśród ży
wych oznak uznania zagranicznej polityki ks. 
Bismarka, oburzenie z powodu uchwały parla
mentu z dnia 15 b. m., która nie ma za sobą 
narodu niemieckiego.

Berlin, 23 grudnia. Urzęd >we doniesienia stwier
dzają wiadomość o zatknięciu niemieckich chorą
gwi w rozmaitych miejscowościach Nowej Gwi
nei, jakoteż Nowej Irlandyi i Nowej Brytanii na 
wyspach admiralskich a to w celu uczynienia za-

,ń  d. 23 grudnia 1884,

Renta papierowa au itr . . . .  
„ ł u b  . nioopodat. . .
„ srebrna , ............................
„ złota . . ......................

6°/0 Reuta złota w g.........................
Reuia złota węgierska . . .

Losy z r. 1 8 ^ ................................
Azcye Banku Autro-węgierskiego.

„ kredytowe austr.....................
Iundyn ................................................
N apoleondor......................................
Lombardy ......................................
Losy z r. 1664 . . . . . .
Akoye Karola Ludwika . . .  
Akcye Lwow. Oset. . . . .
Akoye kol. półu wiek. . .
Obi. ludem, golio. ......................
Losy Pieni W ę g . ...........................
Akoye kol. Koes. Bogam . • ■ 
Ake kol. półn. n e b  a n s tr . . . .

L is ty .  t  nipot gaL . . . 
6*/„ Listy zast. gal. zakł. kred. . 
Akoye kol. eiedmiogrodzkiej. . .
M a r k a .................................................
R u b l e ...........................................
L o k a t ......................

US| oeefaleale |M d y : stałe.

B e r l i n  d -ii grudnia 188*.
Banknoty austrrao.
Wiedeń . . . . . . .
W arszaw a................................
Kuble . . .
5 •/, Listy zast. król. polsk. . 
t 11/* n likwidacyjne . . 
Akoye Karola LuaWuta . ,

„ kredytowe . . . .
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O dpow iedzialny R e d a k iu t :
D r o A dam  A sn yk . 

W ydawca: D r. L esła w  B orońsM

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A Jb m a Ł A K E .

no Pań!
Częstokroć słyszeliśmy z ust pań i dziewcząt 

skargi, iż ten lub ón lek zalecany, w miejsce 
ulgi, większe tylko bole sprowadził. Z tego po
wodu przestrzegamy wszystkie kobiety, które po
trzebują óredków przeczyszczających, ażeby nie 
uciekały się do silnie rozwalniającycfi soli, wód, 
pigułek lub mikstur, lecz ażeby używały pigułek 
szwajcarskich aptekarza B randta zewsząd u le  a- 
nych, które można nabyć w znaczniejszych apte
kach

Przy kupowaniu trzeba dokładnie uważać, aże
by każde pudełko nosiło, jak '' etykietę, biały 
krzyt w czerwonom polu i podpis Rich. Brandta.

NB. Jak  się dowiadujemy rozdaje pan aptekarz 
R. B randt w Zfiriohu rok rocznie znaczną ilość 
pudełek z pigułkam . Szwajcarskiemi darmo ubo
gim chorym, którzy się w p r o s t  do niego udają.

n a d e s ł a n e  .

Z Luksemburga pisze dr. Conrad do Juliusza 
B ittnera , aptekarza w Reichenau, w jnalazcy spi
rytusu igliwiowego. Przyślij mi Pan 10 skrzynek 
po 5 kilo a 15 flaszek spirytusu igliwiowego via 
Kolonia. Muszę Panu równoczdśnie donieść, iż 
pański spirytus igliwiowy jest w obecnym sezonie 
najwięcej poszukiwanym artykułem  i to tak przez 
zdrowych, jik  i przez chorych. (Sprowadzić mo
żna według dzisiejszego ogłoszenia.)
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104 10 
9 7 06 

. . .  12ó 76 
)-01S 4  76 

141 60 
171 -  
169 25 
46 —

124 10

96 —i 
98 8(i 
93 60

Wąjicrf.

100
100
100

90 76 
106 76 
L16 -  
114 60
110 80

102 —
102 80 
1«0 73 
100 -

82 06 
83 26 

104 25 
97 20 

126 5 
185 8 
142 - 
171 60 
170 — 

47 -

124 2
97 15 
90 *0 

106 26 
113 50 
115 -  
117 20

102 76 
1‘ 2 80 
101 60 
100 76

RÓŻNE. INNE POŻYCZKI
5 % Losy Dcuau R jgelir z 1871 za iztckę 1 
6 „  „ „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tnreekie po 400 „ ,  1

LISTY ZAST AWNE.

4*/.% Listy Boden Crd. »llg. 6. zł. za złi.100 
3*

116 _  
104 60 
81 -  
21 67

z pr.
Banka hipot. gal.

„ „ Z l 0 * p .

Lłsty zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.
n „ n n n n 20-1.
n n r r r „ 36-1.

Listy s it gal. *ow. krd. ziem. 
3 1> n n Bank* anstr.-węg
**/.% » „ a
i *  » „ -

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGAOYE PIERWSZEN8TW*  KOLEI.
za złr.6% AlVeehU . na „00 złr. 

6 „ Ferdyn. półn. ni 300 złr. 
4*/, % Kar. L. Em. z 1881 300 złr. 
hi. Kosa.-Bognm. l i  200 złr.

, Lw.-Omt. * 1865 300 iii.

1
100
100
100
'6 ? '

122 
96 60

09 50 
99 60 
99 5c 
91 49 

102 15 
101 70 

97 76

116 50

31 2t 
21 80

122 50
97 -  

101 —
98 75

109 — 
100 60

99 75 
92 -

102 35 
101 

98 -

99 8099 80 
106 70106 — 
99 20 99 

100 - 1 0 0  
82 15 82 30

Moraw -Szl. C.-B. o<W złr. 
Rudolfa . . na 300 złr. 
Siedmiogrodz. na 200 złr.

Nordosty

L O 8 T.

fil

Kred. dla hand. 1 prz.
Klary ......................
Towarz. żegl. Dan^jn 
Inzbmok . . . .
Keglewieh . . . .
Krakowskie . - .
Lublańskie . . . .  
Ofner (miasta Budy).
Palfy ...........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw CrzyAa węg. .
R udolfa......................
S a lm ...........................
Saleburg i . . .
SŁ Genoi • . .
Szauisławowskie . .
41lt% TryestyAskie 
4%
Waldstfiin . . .
W :zd 'ukfT aet. .

na 100 
na 40 
na 100 
na 30 
ua 10 
es 20 
na 20 
U  40 
na 
na 
na 
na

40 
10 
6 

10 
aa 40 
na 20 
na 40 
na 30 
na 100 
aa 50 
aa 30 
aa 20

i tr ,  w. a. 
zfr. m. k. 
złr- w. a.
Ir. w. a.
łr. m. k. 

■łr. w. a. 
dl. w. a. 
złr. w. a. 
sir. m. k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
jłr .  a .  k.

--w *
100 8-* 16 08 SO
100 68 68 68 90
100 114 25 114 75
100 97 75 98 86
•t? 1 188 50 _ __

100 99 - 99 50
100 96 90 97 30

180 60 181 -
41 60 42 -

114 — 116 -
19 60 30 -
19 - —  —

18 50 19 76
28 - 34 -
42 25 48 -
87 75 88 -
13 26 18 fO

7 15 7 36
18 25 18 76
66 — 66 60
22 75 23 50
51 - 51 50
23 60 24 50

180 — 182 -
68 - —  —

27 60 38 60
« S9 60 87 ■SOj

"iukłja
AKOfK BAJKOWE

A nglobank....................... na 120 złr.
ć „ Rankverein Wiener . . aa 100 a  r.

Kredyt dla handla i prsem. na 160 złr.
Kreditbank węg. allg. . . na 200 złr.
Li tderbanl . . . . na 100
Austre-węgisrsk.................aa 600 zfc"
Uaienbank ........................ aa 10J złr.

AKOYE KOLEJOWE.
, 800 iłr- 

l  1050 
■a 80 
na 119 
na 200 
na 200 
na 200 

200na

Alfttld Fiame „ . . .
Ferdynanda Nordbann .
Franciszka Józefa . •
Karola Lndwiki . . • 
Koszyeke-Bogumlusk 
Lwowsku-Ozerm±ew. Jasny
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie . • •
Staatselseabakm państwowa na 200 
Lombardy (Snokaka) . aa  300 

WAL UT Y.
Dukaty petao ważae . . . .  za sztukę
JO-w J r a a k t a k i ...........................   „
20-to M a r k ó w k i .............................  „
1 ó ł-u» r«yaitf  ro ,‘ P®^® waża« n
F o ty  M t « f i a g i ........................................
T ańskie liry  złote . . . . „
Banknoty w łe e k ie ...................... .......
Buble papLsrowe . . .  100 „

97 5iV| 93 —
100 —190 60 
20? 10 <83 6,1 
504 7 b S ić  26 

96 —‘ 96 80 
;866 -  859 _  

74 60 75 40

180 -  
23 1 0 - 
807 7i 
2b7 7 
:48 -  
194 - 
18'> 6i 
’ 7u 74 
307 21 
146 l i

5 79 
4 75 

12 04 
lU v4 
11 26 
11 ®b 
«8 60 

!2« 76

182 _  
2 8 1 5 -  
298 25 
zofc -  

49 -  
196 -  
80 76 

lf>o — 
807 60 
146 76

5 81 
9 7a 

13 06 
10 06 
j 2 87 
11 1« 
i E 70 

127 -

I
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KrjAów 24 Grenia 1884.

u„ Ś W I A T E Ł K O
(jedyne w Galcyi)

PISEMKO OLA DZ ECI 
wychodzi co 2 tygodnie, na ładnym pa
pierze, ozdobne ilnstraeyami, pod redak- 
oyą gronu nauczycieli, przy współudziale 
najpopularniejszych amorów p jarzy dla 

wieku dziecinnego. 
Prenumerata kwar.s.Ina 611 ot., półroczna 

złr. 1.20, roczna złr. 2 40.
SKŁAD GŁÓWNY we LWOWIE 

w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
14. Plac rlalicki. 14.

1319 1 4

Nakładem lub w komisie
Księgarni Polskiej

A. D. Bartoszewicza
we L w o w ie ,  14, plac Halicki, 14. 

Swiezo opuściły prasę:
Słowacki J. Pism a pośm iertne, wyda 

nie pierwszo, poprzedzone wstępem i 
objaśnieniami Dra H. B iegeleisena: Ge- 
nezis z duena, L is t do J N. Rembow
skiego, W ykład nauki, D ziennik z rogu 
1847— 1849. Cena 2 złr.

Krystyna. Z niedawnej przeszłości 
(z wojny węgierskiej) 60 ct.

Skarga Piotr. Żywoty Świętych sta
rego i nowego zakonu, na każdy dzień 
w roku W ydrnie 25 w 2 tomach in 4° 
s tr. 600 i 682. Edycya dokładna, bez 
iadnych opuszczeń i dodatkow później
szych. Cena 5 złr., oprawne w płótno 
ang- 7 złr.

Kochanowski Jan Treny, 10 ct. 
Krasicki J. Myszeis, poemat żartobli

wy, 80 ct.
Zieliński G ustaw , Kirgiz, powieść, 15 c. 
Nietn .aw>cz i. U. Śpiewy histor. 20 ct. 
Jeż T. T .,Spraw a ruska w Galicyi, 80 c. 
Molier. Świętoszek. Przez A. U rbań

skiego, 40 ct. 1249 6 6
S /y J e r . Zbójcy, tragedya, €0 ct.
6ogoL Rewizor z Petersburga, 40 ct. 
Darwin Karol. Pochodzenie człowieka, 

wydanie nowe, przerobione i powiększo
ne w edług ostatniej edycyi angielskiej, 
przez L. Masłowskiego. Cena złr 2.40. 

Robinson na wyspid (dla dzieci), 20 ct. 
Przegląd archeolog , zeszyt III , 1 50. 

W szelkie nowości otrzymuje K sięgar
n i*  P olsk a zaraz po ukazaniu się 
z druku i pos.adt. zawsze na składzie.

N A J  W I Ę K S Z A

Wypożyczalnia fint l u m r d
na fbłtepian i inne instrumenta 

i do śpiewu

S. A . KRZYŻANOW SKIEGO
w K rakow ie

istniejąca od lat kilkuńastu i zawsze 
w najnowsze utw ory zaopatrywana, pod 

ba-dzo korzystnem i.w arunkam i. 
W arunki abonamentu rczayia się na żą

danie g rd is  i franko. 1246 6 10 
Nowy katalog N ut m uzycznych opuści 

prasę z końcem grudnia 1884.

M A S Ł O .
Zarząd M«*wego S l o t a  nod S t r y 

j e m ,  ftjsy ła  masło w  5-kilogr. pacz
kach /. opakowaniem . franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe, niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
złr. 50 ct. 1338 2

y  3 =-tr

L. Zagórny RKarynowsfci
Główny Skład PIW A butelkowego

„p od  C łam brynusem “
w domu pod Nr. 5 nrzy ulicy Mikołajskiej 

poleca 1095 12

W  n a  jP w ię ta  M
wyborne piwa butelkowe

marcowe J. A. JOHNA Synówf uok (porter) krajowy, pilzneń- 
skie exportowe, pilzneńskie leżak.

1, we

m i l .

. . b E R H l l I I "

_  .   . .  ieczeń na życie w Szczecinie.
Biuro w W i e d n i u ,  Germanialiof I, Lugeck, Nr. L^Sonnentelagasse"Nr7 

własnych domach Towarzystwa.
Stan ubezpieczeń w d.; 1 grndnia 1884- 139.906 polic z kapitałem . 1 5 0  „ 

i 205.978 złr, rocznej renty.
Nowo ubezpieczonych od d. 1 styczniami884 do 1 grndnia 188 ' r.

9335 osob z kapitałem . . ’ ................................................ 1 5 .
Wpływ roczny w premiach i czynszach 1883 . ' -  o '
Stan majątkowy z końcem r. 1 8 8 3 : ..........................................................  3 ^ . ,
Wypl iconi kapitały, renty i t. d. od r. 1857 ......................................  3 3
Dywidenda członków ubezpieczonych z udziałem w zysku ;j.9

Urzędnicy otrzymują wśród najpomyśluiejszyoh warunków pożyczki na kaucye.
Wiadomośoi żądanych udziela się d a r m o .  1342 1

Schneid & Immergliick,
Plac Dominikański Nr. 4. Główna Agencya „Germanii* dla Krakowa.

W

i f f n e r ’

s
l E E M - O T T

B ittn e ra  sp iry tu su  fg llw iow ego
nie 7 ńnno brakować w żadnym pokoju chorych i dzieci; jest to środek 
a is.m „yjry, 'osiadający pyszną niefałszowaną woń leśna. Bittnera spiry- 
ns gilwi"\;yinajwięcej się zaleca do użytku w chorobach dziecinnym i 

przy zystkich epidemiach. Ponieważ Bittnera spirytus igliwiowy zawiera 
w zgęszczoniu istoty balsamiezno-żywiczue i eteryczno-oleiste jodły zawsze 
ziel , uznane za lecznicze, przeto polecane bywa używanie igliwiowego 
s| irycusn rrnera przez wszystkich l ka r z y  w chorobach piersiowych i gar- 
dlanych. B i t t n e r a  spirytusu igliwiowego dostać można jedynie n

Juliusza Bjttnera, aptekarza w Reichenau, Austrya dolna.
jakoteż w składach poniżej wymienionych.

Cena flaszki spirytusu igliwiowego 80 ct.. 6 flaszek 4 złr., cena pa
tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 et.

Na składzie utrzymują: w Krakowie: K. Wiszniewski apt„ W. Redyk 
apt.; we Lwowie: P. Mikolasch, Jul. Nahlik, Jak. Piepes, S. Rueker, apc.

®P**rzone zrakiem ochronnymi — Patentowany rozpylaoz nosi nrmę: 
„BITTNER, Reichenau. N.-Oe.“ 1 lti7 6 12

D o s k o n a ł e

P i w o  t r a n s w e r s a l n e
poleca Handel „pod Palm ą“

ANTONIEGO HAWEŁKI
K r a k o w i e ,  Rynek główny 1. 46.w 1228 10 15

D w a  d y p l o m y  h o n o r o w e  
i  m e d a l  p a ń s t w o w y .

M. HEYDENREICH
Mnh wyroOów oczlowdi

14, oL Jagiellońska we L w o w i e .

Sprzedaż h u rto w n a  i  d ro b ia z g o w a  
po cenach fabrycznych.

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i azkarpetki moje (su 
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z baw ełny niemieckiej „ Lousiane’y ‘ 
z baw ełny francuskiej i szwajcarskiej 
„ Ju m el“, z nici francuskich „fil perseJ 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi, tak  z trw a
łości, jak i z sumiennego ich wykoń
czenia. 798 19 62

c. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
u k l e n n l c e  A r o  1 7 - 1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N P. Maryi,
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszigo ga- 

! tnnkn płótna i szirtiagn; także wieiki skiad płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
gu w każdej jakości, po nadzwyczajnie msidcLdo nosa i szirtingu cenach.

Bardzo ważne!’
iflla f f . M o r u

6°/0 taniej niż w Wiedniu i Pradze 1
Kompletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu
dełkom, czapki, szabli, kupli, portepe, 
feldbindy, krawatki. 6 kołnierzyków i 

par rękawiczek,
z a  1 4 0  z ł r .  w . a .

Za dobry towar i przepisowy wyrób 
ręczymy. 1200 21 30 

Pol, samy się łaskawym względom

Schulz & Stachowicz
krawcy wojskowi i cywilni 

Kraków, ul. św. A nny 1. 5.

M aszyna parow a
OLoeomobil), z k o tłe m  stojącym, o sile 
® ko*i, z fabryki J . Herm an Lacbapelle 
w lA rjtu , w zupełnie dobrym stanio, 
za 12G0 ąłr. d0 sprzedania .— W ude- 
m ośei uddiola W ny A. Z a r z y c k i ,  ni- 
iy n ie r  w Krakowie. 1274 6 6

Z  drutowa Związkowej" 5T Krakowie.

Kołnierzyki męskie i damskie w dosk n.łym  
gatunku za ‘J5 tuzina złr. 120 do P50.

Mankieny męskie i dam. za 6 par złr. P80 do 2.
‘ /i tuzina lnianych ohustdk do nosa ot. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/» tuzina prawdz. francuskioh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.
*/, tuzina angicls. batyst, chustek d« nosa 

/, najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ot. 60, zł, 1, i JO do 3.

1 sztuka (37 łok. albo '3 1/, m.) di bregc 
płótna lnianego złr. 6 50, 7‘50, 9, 1® i l2.

1 sztuka (37 łok. albo 231/* m.) 4/4 i 4/5 szlą- 
skiego płótno, złr. 10, 11*50, 12, 12*50, 13,
14 i 16.

1 sztuka <63 f. albo 39 m.) l;4 hi lend. weby 
"  21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (bb ł. albo 4‘2 m.) »/, i ł/4 prawdzi
wego rumbursKiego płót..a w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

L tjz in  ręczników lniany* n od ur. 4 do 12 złr.
1 sztuka 8/4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł buz szwu od złr. 15 do 21.
I Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ot. zu metr. 
j Serwety różnej wielkości od "/4 do 10/4 i 18/4 

jak njjlaniej, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 8 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, i haftem wzorów złr. 1'85. 
Z dobregc holenderskiego albo rnmbnrskiego 

płótna z listwy na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2 5

— —  C E U S I f i  — —
Kosznle w lepszym gatunku z haftem ręcznym 

złr. 3, 3 75, i', 4 25 do 5 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 380, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., jzdobniejsze złr. 120, z ha- i 

ftowan. szlarkami złr. 180, 210, 2 50 i 3. j 
Z barehantu gładkie złr. 160 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie 

Zwykłe od zł 1-60 oj 2, z dobrego szy- i 
fodu złr. 2-50 do 3'50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3-85 I 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. I 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. l'2ó  do 1-40.
dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.!'50 do 3-20.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowyoh, jakoteż mrzkich skarpetek w ró
żnych gatunkach i kolorach.

Zu wszelki n nas zakupiony towar ręuzy się, co Si? nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
I albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
I daje każdemu sxpująeemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny

1240 8 10 są bez konkureneyi. z  wysokim szacunkiem

Filia: M. B£¥£HA i Spółki.
! '<kład fabryczny towarów płóciennycł zanas gotowej bielizny I wypraw ólubnyoh | 

w Kk.lKOWIE, Suklrnnlcn Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 
j / f  Są w zapasie całe wyprawy slnbne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Z A W I A D O M I  k  Pi i  e
Prowadząc od lat kilkn R e s t a u r  y ę  w hotelu Drezdeńskim w Erai owie, .

bądź jako zarządca, bądź też przez rok ostatni ua sweją własną rękę, z dniem 1 pa- 1
ździernlka ob ąłem Lesuuracyę w hote'u „pod Różą1- w Krakowie.

Jak dotychczas w hotelu Drezdeńskim, tak samo restanracyę w hotelu „pod ,
Różą“ postawię na stopie pierwszorzędnej restanracyi, starając się o to, aby kuchnia
była* smaczna, a obsługa chętna i szybka. I

Piwnicę zaopatrzyłem w wszelkie w i n a ,  a mianowicie: węgierskie, austryack e , 
francuskie i wszelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszorzędnych europejskich 
firm pobieram; również piwo Pilzneńskie.

Spodziewając się, iż Szanowna P. T Publiczność \rzględami swemi ]rau.y  mnie,  
poprzeć juk dotychczas, staruniem mojem będzie, abym łaskawyoh względów nigdy nie 1 
utracił. ró uszanowaniem

F erd yn a n d  T u rliń sk i,
1030 27 30 restaurator w hotelu „pod Różą1* w Krakowie, ul. Ploryańska.

zupełno Soi o

WODA 
GORZKA

B O N I F A C E G O
r R o n i f a c e g ; o ‘ “

ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa le iarzy  galicyjskich. Zastępuje
wiele droższą sól Karlsbadzką.

będącego własnością T ow arzystw a lekarzy galicyjskich,
wyszczególniona na wystawach:

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w A m ste rd a m ie  1883.
pomiędzy wszystkicmi wódkami gnrzkiemi najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa tak 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie.

W małych dawkach sprawi,, już obfite wypróżmeica btz bólu i upośledzenia trawienia i 
zaleca się wskutek teg do dłuższego użycia.

Działając łagodn!e i pobudzając wydzielenie błon óluzowycn, przewodu pokarmowego 
nsuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny żylno, nadmierną niyło«ć, 
oraz obrzęki rzowów Brzusznych (wątroby i śledziony) i ztąd powstałe cierpienia hemoroidaloe, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpienmm kobiecym połączonym z nieaokrewnoćcią.

Szanowny Panie!
Według doświad :zeń w klinice tutejszej ; ołożniczo-ginekoiogieznej woda gorzka BONI 

PACEGO MORSZYŃSKA nie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ, działa szybko, 
pewnie, niesprawia boleści i nadaje się do dłuższego nżycia z powodu, że nie pociąga za aobs 
żadnych nieprzyjemny ch następstw.

O czem miło mi Pana szanownego uwiadomić. 560 26
Kraków, 2 kwietnia 1882. F r o f .  JMLadlirOWtCZ.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

D Y S T Y L A R N I A  P A R O W A
E d w a r d a  E r D a n a  I  § p .

pluty ulicy W iólnej 
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK I RUMU, 

WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI. ARAKU de GGa ARAKU de BATAVIA,
O RY G IN ALN Y  COGNAC FRAN CUSKI, 

Ś L I W O W I C A  S Y R M I J S K A ,  S T A R K A  Ż U I I  M K A ,

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 1239 9 12

Uczennica Konserwatoryum W arszawskiego
M a r y  a  z  J a r c z y ń s k i c h  t l U l l O I a i k « t

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. T P Ii 

Przyjmuje zgłoszenia od god/.iuy 3  do 4  po puludniu.

ZATWARDZENIU
z a p o b ie g a  się i leczy przez użycie

PiptGK rośliwcl c a u y a in a .
PrzeDisywane przez lekarzy francuskich i za

granicznych od lat 30tn zawsze z wieU.em po
wadzeniem, p o - e r a  składa ą się wyłącznie z ro
ślin nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
» e używać jak środek orzeźwiający, oozyszez Ł- 
Rov krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me
toda użj ńa w polskim języku. Wymagać należy, 
aby p ig iłk i Cauyaina znajdowały się we flakoni
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i a! y na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u r a i u .
>W pai jżu  w aptece Pana B e h a u t ,  rue kaub, 

St. Denis 147.
Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 

W. Redyka, J. Trauczyńskiogo i K. Wiszniew
skiego. — we Lwowie w aptece p. Ruckeia i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
yf apt. (ira  Mankiewicza, — w Brudach w aptece 
p. M. Knllaka i Pranznsa, — w Cz rniowcach 
w aptece p. Golichowskiego. 1248 6 52

Piw a Karwińskie
z browaru hr. Larisch-Monnicha,

Piwo Pilzneńskie
eksportowe, z browaru akcyjnego,

Piw o Bawarskie
(Altvaterbier) ,

Piwo Opawskie
(Troppauer Miierzenhigerbier) 

z browaru mieszczańskiego, 
w  butelkach lub beczkach

poleca w szczególnej dobroci
Reprezentacya i Skiad Piwa

Jana Aussetz
przy ulicy Św. Jana  Nr, 1, dom 
Wej P a re ń s k ie j , pierwszy od rynku 

1273 9 15

Codziennie świeże
masło do herbaty

hermetycznie zamknięte
z w yronu  w  Ju rkow ie  w  Handlu

A . H A W E Ł K I .
1326 3 3

!Piwo w butelkach!
wystało i marcowe

przy ul. Sławkowskiej Nr 11. 
Większym i stałym odbiorcom 

rabat. 1092 14 15

M am  zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż moją

F A B R Y K Ę  C U K R Ó W
przy placu Maryackim pod Nr. 1 na
Święta zaopatrzyłem w wielki wybór 
cukrów deserowych, pomadek, czekola
dek, pralin, karmelków w różnych ga
tunkach, oraz i na d.zewka, a to  po 

następujących celtach: 
kilo oukrów deserowych i pomadek złr. — .80

mięszanych z czekoladkami 
czekoladek i pralin 
karmelków nadziewanych 

długich
cukierków ślazowych i słodow. 
krembrulii
karmelków salonowych 
Pa ei ino w karmelu 
kasztanów w cukrze 

■(1 „ cukrów na drzewka , - -■
oraz wielki wybór bombonierek I pudełek, 

polecając się względom

W ła d ysła w  Szneder.
1270 7 7

1.—
1 20 

—.60 
—.60 
— .50 

1.— 
1 — 
1—  
1.50 
1 40

T a n i e  k s i ą ż k i
do nabyeio

w Księgarni Polskiej
we Lwowie, l. 24, plac Halicki.

O ru p < >  I .
Bałucki. Za winy niepapełnione, powieść 8 złr.
Dzlerzkowskl. Chrzest polski, powieść w 3 to

mach, i  złr. 60 Ct.
Kraszewski Jf I. Zadora, powieść, 1 złr. 50 ct.
Lam Ja i Dziwne Larjrery, powieść w 2 tomach, 

3 złr
Orzeazkuwa. Z rożnych sfer, serya n er-. zawie

rająca 4 p e r  eści, 2 złr.
W pognał za koroną. 2 powieści: Na dworze 

badj.izacha, — Zgwałcona eleicya, 2 złr. 8uet.
Razem 6 powieści pierwszorzędny, h  autorów, 

zamiast 15 złr. 40 et., ża 5  złr 
b r u p i  I I .

Kaczkowski Ze Kasztclanioe Lubaszewscy, po- 
wieść, 80 et. F

kraazswakl. Krwawe znamię, powieść, 1 złr. 
50 „t.

Kraszewski. Żeliga, powieść w 2 częściach 2 
żłr. 40 ct.

Marrono. Zaklęte siły, powieść, 1 złr. 50 ct.
Nakneiak E»mictuik więźnia stann, 1 A  50 et.
Niemcewicz P am iętiik 'z  1881 r., 1 złr. 20 ct.
R«U,3iz Grottger i Matejko, 1 złr. 50 ct.
SatfjttJKi Pozory, powieść w % tomach, 2 złr.
Sadoweka. Pisma 2 tomy T. I 4 powiastki. 

T. II Pamiętniki muchy, powieść, 2 złr 30 ct.
St. Victor. Bogowie i Indzie. 90 et.
Razem 11 dzioł —ytorowej treści zamiast ccuy 

kLięgarskiej 15 złr. 60 et. za 5  złr. 
G r u p a  I I I .

Huge Wlkter. N^dzu»o/, romans w 10 tomach, 
Eamiast 12 zlr. za & złr. 1318 2 3

Do zamówienia należy dołączyć gotówkę.

41 93 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła w edług 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj tow ar- ściśle na'eiy  określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

FABHYKACUKRÓW
W Ł L ip iń sk ieg o

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870 
Najlepszych cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozm aitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
krrmeików zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowyeh od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszko 
bez wszelkich tłustości kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny n b a t .  — Obsta- 
lunki na prow incję wysyła się za za- 
iczką. 301 32

PIW O
w butelkach  i w beczkach

O K O C I M S K I E
Exportowe i Marcowe.
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Zawiadamiam Szan, P T Publicz
ność, że browary, z którymi mam 
stusuTiki. wydały dla Krakowa na 
nadchodzące święta najstarsze i 

najlepsze gatunki P I W A
Za staranne wykonanie obetalunków ręozy 

sumiennie znany

S M  P iw a K fo ju f fe p  i z m r a n i c n e p  

J .  I I I P P E B
w Krakowie, ulica Sw Jana, 5.

84 66 ____________

W a ż n e  dla każd e go
chorego aa nerwy.

jedyni* > , pomocą e l e k t r y c z n o -
l e i  można gruntownie usunąć choroby 
nerwowe. Moich nowych auaratiw  Indjk- 
oyjnych (maszynek do elektryzowania), 
s ił tó rem i kaidy laik potrafi się obchodzić, 
nie powinno brakować w żadnej rodzinie, 
Dna, gośoiec, osłabieuie, ból zębów i cier
pienia r«ninatye„ne głowy, szczególnie zaś 
nerwowe ohorooj le zy mój aparat In
dukcyjny. Cena całkowitego przyrządn 
wrai z dokładnem objaśnieniem sposobu 
nżyeia Kosztuje 8 złr. Jedjm e można na
być edemnie wprost.

Dr. F. Beeck, Tryest,
2, Via Pondarei, 2. 
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